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··.:;~ na Dzien. Woiska Polskiego 

„Zapewniam Was, że Zwią::ek Ha· 
d::iecki zrobi wszystko, co możliu;e, 
aby przyśpieszyć rozgromienie na· 
szego wspólnego wroga - hitlerou,' 
skich Niemiec, wzmocnić polsko· 
radzieckq przyjaźń i :::e wszystl::ich 
sił pomóc w wskrzeszaniu silnej i 
niepodległej Polski. Życzę Wam 
powodzenia w Was:ej pracy". 

(Z listu 
19ri r.). 

JóZEF STAUN 
do żołnierzy 1}(1lskich 

Szieregowcy i marynarze! Podoficerowie 
rowie! Generałowie i admirałowie! 

ofice-

Dzień 12 października, rocznicę historycznej bitwy 
pod Lenino. obchodzimy wra-z z całym narodem jako 
Dzień Wojska. Polskiego. 

Zrodzone w ogniu walki z hitlerowskim na.jeźtlź­
cą, za.hartowane w bojach u boku niezwYctęzonej 
Armil Radzieckiej, na wspaniałym i;,zlaku zwycięstw 
od Lenino do Berlina, siły zbrojne Polski Ludowej 
nieugięcie stoją. na straży pokojowej, twórczej pracy 
narodu polskiego budującego soc,falizm, na straży na­
szych granic na Odrze i Nysie, na straży wolności i 
niepodleglości Ojczyzny. 

W obliczu zbrodniczych lmowań amerykańskich 
podżegaczy wojennfch. którzy wskrzeszają. Wehr­
macht hitlerowski i militaryzm japo1'1ski, przygoto­
wują. nową. awanturę wojenną. i godzą. w niepodle­
głość Polski Ludowej. żołnierz polski wytężoną pra­
cą szkoleniową wzmacnia siłę l zdolność' bojową 
wojska. 

Letni okres szk1>lenia przyczynił się do dalszego 
podniesienia poziomu wy5zkolenia wojskowego i 
świadomoroi politycznej żołnierzy, do spotęg-owania 
patriotycznego ducha ludowego wo_r..ka i gctowości do 

obrony ukochanej naszej ojczyzny, Polski Ludowej. 
Dzień Wojska Polskiego jest manifestacją bezgra­

nicznej wierności i oddania naszego wojska narodo­
wi, władzy ludowej, przewodniczce narodu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i nadwyższemu 
zwierzchnikowi sił zbrojnych, Prezydentowł Bolesła­

wowi Bierutowi. 
Szeregowcy i marynarze! Podoficerowie i oficero­

wie! Generałowie i admirałowie! 
W imieniu własnym f z polecenia Rządu PMdra­

wiam was w Dniu Wojska Polskiego orari 

r o z k a z u j ę : 

oddać w naszej stolicy .- Warszawie 20 salw artyle­
ryj~kich w dniu 12 października. 

Niech źyje Wojsko Polskie - wierna straż pokoju 
i nienaruszalności naszych granic na Odrze 1 Nysie! 

Niech żyje na.jwyższy zwierzchnik sił zbrojnych, 
Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut! 

Niech żyje Chorąży światowego pokoju, pogrom­
ca faszyzmu, Wódz wyzwolonych narodów, Genera­
lis~imus Józef Stalin! 

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Mars.z.a.lek l'olski. 

Niech. żyJe 
Wojsko Polskie 

wierna straż 

niepodległości 
· socjalistycznego 

budownictwa 

„Dzisiejsza Wojsko Polskie jest 
nie tylko zbrojnym ramieniem na­
rodu, ale i Jego największą chlubą .. 
Jest ono bowiem najo/iamiejs:::q 
cząstką narodu nie tylko w okresie 
walki o Jego wolność i niepodleg· 
lość, ale także w dzisiejszej twór­
czej pracy pokojowej nad odbudo· 
wą Jego siły wewnętrznej i :rabez· 
pieczeniem Jego przyszłości". 

BOLESŁAW BIERUT 

Wieczyste braterstwo brnni ~ędziemy pracować dla 'okoju 
łączy Wojsko PoLkie z Armią Radziecką 

Depesza uczestników akademii w Warszawie 
do Generalissimusa Stalina 

budując fundamenty socjalizmu w Polsce 
Depesza uczestników akademii w Warszawie 

Generalissimus 
JÓZEF STALIN 

Moskwa - Kreml 
Zebrani na akademii z okaz)i. Dni.a 

WoJska Polskiego przedstawi::1ele 
ludno;ki Warszawy oraz przedstawi-

Polityka Adenauera 
zagraża poko.fowi 
i iedności Niemiec 

BE_RLIN. Na nadzwyczajnym posie­
dzemu Izby Ludowej NRD w rlniu 10 
bm. _dep_utowani wszystkich partii u­
ch wallll Jednomyślnie protest przeciw­
ko i:okowanlom Adenauera z wysoldmi 
kom1sarzaml mocarstw zachodnich oraz 
ape! do parlamentu federalnego (Bun­
dc t.agu), do wszystkich Niemców 1 
wszystkich niemi„ckich demokratycz­
nych partii i organizacji. 

Protest Izby Ludowej stwierdza: 
Iz~a Ludowa NRD uważa za swój o­

bow1ą~e.k w_ska~ać całe.I miłującej pokój 
ludnosc1 mem1eckiej na fakt, że pod­
czas gdy olbrzymia większość narodu 
nie!llleckiego oczekuje podjęcia kroków, 
zmierzających do pokojowego zjednocze 
nia Niemiec, rząd Adenauera rozpoczął 
r~kow~nla~ które mają na celu wclągnlę 
cie N1em1ec zachodnich do systemu 
agresywnego paktu atlantyckiego, aby 
tym samym pogłębić rozbicie Niemiec 
1 przekształcić Niemcy zachodnie w ba 
zę dla agresji amerykańskiej w Euro­
pie. 

Izba Ludowa NRD zgłasza kategorycz 
ny protest przeciwko tym antynarodo­
wym aktom Adenauera i żąda zaprze­
stania jego rokowań z wysokimi komlsa 
rzami mocarstw zachodnich. Izba Lndo 
wa NRD wzywa deputowanych parla­
mentu federalnego (Bundestagu) do po 
wzięcia uchwały, która by położyła 
kres tym rokowaniom, kryjącym w so 
bie groźbę nieopisanych cierpień dla na 
rodu niemieckiego. .Jednocześnie Izba 
Ludowa wzy a wszystkich mllujących 
pokój Niemców, aby przyłączyli się do 
tego protestu. 

Odsłonięcie pomnika 
na grcbie 

Lucjana Szenw alda 
W dniu wczorajszym na cmenta­

rzu wojskowym w Warszawie odsło­
nięto pomnik na grobie Lucjana 
Szenwalda, poety, Kawalera Orde­
ru Czerwonej Gwiazdy i Krzyża 
Walecznych, kapitana WP. który 
poległ na froncie u brczegów Wi~ły 
22 sierpnia 1944 r. 

do Prezydenta Bieruta 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej 
BOLESŁAW BIERUT 

I ciele sił zbrojnych Rzeczypospolitej 
ślą Wam - Wodzowi wyzwolonycb 
narodów, Chorążemu światowego 
obozu pokoju - serdeczne i gon\c:e 
słowa pozdrowienia, głębokiej cz~i W ar sza w a - B e l w e d e r 
i przywiązania. Uczestnicy uroczystej akademii po 

w ten dzień uroczysty, poświęco· święconej Dniu Wojska Polskiego, 
ny polskim si.łom zbrojnym, narod robotnicy, przedstawiciele inteligen-
polski ze szczególną wdzięcznokią cji pracującej, żołnierze Ludowego 
wspomina pomoc Rządu Radzieckie- j Wojska Polskiego, ucząca się mlo-
go i Waszą osobistą troskę, dzięki · dzież, ślą Wam, niestrudzonemu bu 
której na bratniej ziemi radziecki.ej downiczemu Polski Ludowej, wiel-
powstały w okresie naszej niewoli u ł k d kiemu bojownikowi o pokój - wy 
narodowej dywizje polskie, walczą- roczys a a emia razy głębokiej czci i oddania. 
ce u boku bohaterskiej Armii Ra- Pod Waszą ojcowską opieką ra-
dzieckiej o wolność Polski. N.:lród W W a~SZćł wie sło i krzepło Ludowe Wojsko Pol-
polski dumny jest, że do historii skie, którego ósma rocznicę ob-
polskich walk wyzwoleńczych naj- WARSZAW A. - Z okarzji Dnia chodzimy dziś uroczyście. 
piękniejsze stronice wpisane zostały Wojska Polskiego odbyła się 11 bm. Partia nasza i Wy osobiście, To­
przez Wojsko Polskie, walczące pod w Teatrze Po>lskim w Warszawie u- warzyszu Prezydencie. uc7.vcie żoł­
Waszym naczelnym dowództwem roczysta akademia, zorganizowana nierzy Wojska Polskiego i cały na 
przeciwko hitlerowskim wrogom przez Stołeczną Radę Narodową. / 

ród wiernej służby i ofiarnej pracy 
Polski, wrogom całej ludzkości. Na akademię przybyli członkowie dla dobra Polski Ludowej, w obro-
Dzięki rozgromieniu hitleryzmu Biura Politycznego KC PZPR, młon 1 nie pokoju, któremu zagraża ~me­

pr;i;ez Armię Radziecką, kierowaną kawie Rady Państwa i Rrlądu z pre- , rykański imperializm. 
Waszym geniuszem, dzięki pomocy mierem Józefem C~~ankiewi~m ~ Pod przewodem Polskiej Zjedno­
Rządu Radzieckiego i Waszej osohis- na ~le, przed~awiciele. WOJ;,ka czonej Partii Robotniczej, pod Wa­
tej, naród polski uzyskał możność Polski.ego'.. stronnictw ~li~ycz.nych. szym osobistym kierownictwem na­
budowania swego wolnego i szczę- I o:g~mrzacJl społecznych'. swiata nau- ród polski buduje swą piękną oj­
śliwego życia i dzisiaj twórczą pracą kt 1 ~ul~ury, przodo.v.:rucy pracy ~- czyznę, przezwyciężajac wszystkie 
wznosi fundamenty socjalizmu. Na raz licczru_ przedstawiCJele społeczen- przeszkody i trudności. 
straży pokojowego trudu narodu stwa stolicy. .. . . Na straży pokojowej pracy naro 
polskiego, na straży niepodległości ~a ak~denu1 obecm _by1'! attaches du polskiego stoi Wojsko Polskie, 
naszej ojczyzny, przeciw knowa- W?Jskow1 akredytowaru w War.sza- wierna i czujna straż naszej . niepo 
niom imperialistów amerykańskich wie. dległości i naszych granic na Odrze 
i ich neohitlerowskich wasali, stoi Przewodnicrzył akademii Jerzy Al- i Nysie. 
Wojsko Polskie, związane wieczys- brecht - przewodniczący 'Prezy­
tym braterstwem broni i brater- dium StołeCILilej Rady Narodowej. 
stwem i-dei z niezwyciężoną Armią Głos zabiera szef Głównego Za-
Radziecką. rządu Politycznego WP wiceminister 
Opierając się na przodującej sta- Obrony Narodowej, gen, bryg. Ma­

linowskiej nauce wojennej, ucząc się rian Naszkowski. 
na niedoścignionych wzorach Armii (Wyjątkd z przemówienia podaje-
Radzieckiej, Wojsko Polskie nieza- my na str. 2-ej). 
chwianie stoi u boku armii wielkie- „Stalin - Bierut - Rokossowski!" 
go Kraju Rad, na straży pokoju. - długo rozbrzmiewają ent1J2jasty„ 

Zapewniamy Was, że naród polski czne okmyki zgromadzonych, gdy 
wierny przyjaźni i sojuszowi z na- gen. Nas:zkowski kończy swe prze­
rodami ZSRR - nie ustanie w pra- mówienie. 
cy nad pomnażaniem sił obozu po- Oficer Kamiński melduje, że I 
koju w imię powstrzymania impe- Dywizja Warszawska i wszystkie od 
rialistycznej agresji i zabezpieczenia dcziały Wojska Polskiego ukończyły 
wolności narodów. szkolenie bojowe i polityczne z wy-

Niech żyje przyjaźń narodu pol- nikiem dobrym. Zrywa się nowa bu­
skiego i narodów Związku Radz1ec- rtZa oklasków. 
kiego! Po odczytaniu depesz do Chorą-

Niech żyje braterstwo broni Woj- żego obozu pokoju - Józeta Stalina 
ska Polskiego i Armii Radzieckici! i Prezydenta Bolesława Bieruta. 

Niech żyje Chorąży świato•vego zrywają się nieustające owacje na 
pokoju, wódz postępowej ludzkoaci cześć wieczystej pra.yjaźni narodu 
- wielki Stalin! oolsk:ieao r. narodami radzieckimi. 

I 

Pod Waszym najwyższym zwierz­
chnictwem Wojsko Polskie dowo­
dzone przez Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego, nieusian­
nie podnosi swą zdolność bojową. 

W dniu Wojska Polskiego zapew 
niamy Was, że nie ustaniemy w pra 
cy, w trudzie szkoleniowym i wier­
nej służbie w imię pokojowej pr:.cy 
i szczęścia naszej ukochanej ojczyz 
ny, Polski Ludowej. ' 

U boku bohaterskich narodów 
Związku Rad:lieckieg,o, razem ze 
wszystkimi bojownikami postępu µą 
świecie, którym przewodzi,·. WieJJ{i· 
Stalin, pracować i walczyć ~ będ7le­
my o pokój, realizującr,P1an · 6~letni, 
budując fundamenty soĆj.alizmu w 
Polsce. 1 • 

Niech żyje i rozkwita nasza - oj­
czyzna - Polska Ludowa! 

Niech żyje Ludowe Wojsko Pol­
skie, niezłomna straż pokoiu, nie­
~odległości i budownictwa socjali­
stycznego naszej ojczyzny! 

r 

I Niech żyje Prezydent Rzeczypos­
politej Polskiej Bolesław Bierut! 

Niech żyje Wódz obozu pokoju l 
postępowej ludzkości Józef Stalin! 

Odznaczenie generałów 
i wyższych oficerów W.P. 

WARSZAWA - Dnia 11 bm, w 
związku z dniem Wojska Polskie­
go minister Obrony Narodowej 
Marszałek Polski Konstanty Roko­
ssowski udel\orował w imieniu Pre­
zydenta RP Bolesława Bieruta me­
dalem „Siły Zbrojne w służcie Oj­
czyzny" grupę generałów i wyższych 
oficerów Wojska Polskie1rn z sze­
fem sztabu generalnego WP wice­
ministrem Obrony Narodowej gen. 
broni W. Korczycem i szefem Głów 
nego Zarządu Politycznee:o WP wi­
ceministrem Obrony Narodowej 
gen. bryg. M. Naszkowskim na cze­
le. 

Dekoracje medalem „Siły Zbrojne 
w Służbie Ojczyzny" generałów, o­
ficerów i podoficerów odbyły się r6 
wnież w jednostkach wojskowych. 

Masowe zobowiązania 
ku czci Października 

łódzkiei klasy. 
robotnicze.{ 

Czyn Paździel!'nikowy, którym 
polska klasa robotnicza manife­
stuje na cześć 34-ej rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycz­
nej mobilizuje załogi do lepszej 
i wydajniejszej produkji. Każ­
dego dnia napływają meldunki '.l 

zobowiązaniach podejmowanych 
przez całe oddziały i zespoły 
produkcyjne oraz • indywidualnie 
przez poszczególnych robotni­
ków. 

W tym roku zobowiązania te są 
szczególnie masowe. Jak wyni­
ka bo~iem z meldunków nade­
słanych do Zarządu Głównego 
Związku Włókniarzy przez pod­
ległe mu zakłady, wartość podję­
tych do dnia 11 bm. zobowiązań I 
krótkofalowych wynosi 4.372.700 
zł., zaś do końca roku osiąJ!nie 
ona sumę 88.302,058 zł. (w) 
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Z przemówienia gen. Nqszkowskiego 

Sił • a ,nasze] • • arm11 
\V powiązaniu z pot~gą obozu pol{oju . 

to groźne o~trzeżenie dla podżegaczy wojennych 
Gdy w 8 rocznicę historyCfl.nej bi- I my od owych jesiennych dni 1943 r. istnienia jest grabież cudzych ziem, 

t"".y pod Lenino, w 8 rocznicę naro- i którą kroczymy śmiało naprv.ód. naszej armii głęboko obce są wszel­
dem. Ludov.rego Wojska Polskiego nie jest ani łatwa, ani usiana róża- kie agresywne dążenia. Wraz z ca­
spoz1eramy wst.ecz na przebytą dro- mi. Jest to droga uporczywej, usta- łym narodem, wraz z całym obozem 
gę, gdy wspommamy wszystkie zwy wiaz.nej walki z ciemnymi siłami re pokoju głęboko pragniemy pokoju, 
c!ęstwa, ?rlniesione zarówno .na fron akcji rodzimej i eagranicznej, walki strzeżemy pokoju, walczymy o po­
ci~ wa~k1 z faszyzmem h'ltlerow- o niepodległość Polski, o jej utr\vale I kój. Jednakże srodze pomylą się 
sk1m, J~k na fr?ncie po~ojov:ego nie, o utrwalenie ustroju demokra- bezczelni agresorzy imperialistyczni 
budown.1ctwa._ mozemy. ~tw1erdz1ć .': cji ludowej, o jego rw.Wój ku socja- jeśli naszą świętą wolę pokoju ze! 
dumą, ze oboz polskieJ rewolUCJJ łizmowi - walki, w które.i poważ- chcą rozumieć jako naszą słabość. 
wyk.onał .testament poległyc~ pod ny wkl~d posiada chwała bojową o- Właśnie dlatego, że pokój potrzeb 
Lenmo, ze Polska wolna. silna, rz wiane Lu<lowe Wojsko Polskie. ny jest nam, jak powieti·ze dla rea-
g:an.icam;i na Odrze i Nysie, idąca WojS'ko Polskie było od swego 7..<i- lizacji naszych wspaniałych planów 
~ez.lomrue ku świaHym. dr_ifom so- rania wojskiem nowego typu, jakoś- budownictwa socjalistycznego, nie 
CJa!li!'mu, Polsk~, .. ~ ktore] marzył ciowo odmiennym od starej przed- możemy i nie chcemy być bezbron­
fołm.~~ 1 .dyw1zJ1 i partyrzant AL wrześniowej armii polskiej, armii, ni. Jedynie siła obozu pokoju, siła 
- z1sclła się. która stanowiła posłusą.ne narzędzie ustroju państw naszego obozu, siła 

Jednakże droga,· któr? przebyliś- w rękach rządzącej kliki faszystow- gospodarki, iiła naszych armii, w po 
- $kiej. wiązaniu z ofiarną walką o pokój 

Chuliganów 
czekają 

Zrodzona na ziemi rade:ieckiej 1 milionów ludzi na świecie może ostu 
Dywizja im. Tadeusza 1'ościu::;zki dzić szaleńcze plany agresorów. 
powstała w heroicznej atmosferze Mówiąc następnie o pr(>bie wyko­
wielkiej wojny narodowej Związ.lrn rzystania przez imperialistów i za­
Rade:ieckiego, kształtowała swe ob- przedanej im reakcji polskiej, pozy­
licrze pod wpływem id~ologicznym cji, zajmowanej przez Spych;ilskie­

SUrOWe kary wielkiej partii Lenina - Stalina, go oraz o żerowaniu przez nich na 
pod wpływem WKP(b), rosła pod odchyleniu prawicowo - nacjonali­
troskliwą ojcowską opieką Towa- stycznym - mówca podkreśla z mo­
rzysza Stalina. Komuniści polscy: cą: 

Na peryferiach Łodzi zdarzały się 
od czasu do czasu wieczorami chuli 
gańskie wybryki wałęsających się 

bez żadnego zajęcia osobników, któ 
rzy obrzucali wyzwiskami, a nawet 
bili spokojnych przechodniów. W 
ten sposób „złota młodzież" usllo­
wała wyłudzać pieniądze na wódkę 
i hulanki. 

Hilary Minc, Aleks<inder Zawad7.ki, Rozbicie gomułkowszczyzny i spy­
Roman Zambrowski, Edward O- chalszczyzny, pomoc oraz opieka Ko 
chab, Zygmunt Modzelewgki i wie- mitetu Centralnego Partii i osobiście 
lu innych. zahartowani w KPP-ow- tow. Bieruta, okazywana naszemu 
~kiej szkole walki klasowej. z odda- v;ojsku. zdrowa postawa podstawo­
niem i entuzjazmem wykuwali l'e- wego trzonu wojska, przede wszyst­
wolucyjną świadomość żołnierza. U- kim aktywu partyjnego, oficerów 
czyli go płomiennej miłości vjczy- komunistów - udaremniła plany 
zny, wskazując, że ojcrzyzna to nie wroga. 
garstka .kapitalistów 'i obszarników, Wojsko nasze zostało oczyszczone 
lecz lud pracujący i że jedynie on, z wpływów gomułkowszczyzny. 
pod kierownictwem klasy robotni-

Łączy ich wspólny cel 

Wojsko Polskie kierowane przez 
okrytego chwalą dowódcę, tow. 
Marszałka Rokossowskiego, czerpie 
swą siłę z oparcia o przodu.iącą sta­
linowską naukę wojskową, naukę, 

która okazała się nieporównanle 
wyższa od skostnialych doktryn bur 
żuazyjnych, naukę, która w wojnie 
z faszyzmem hitlerowskim okazała 
się nauką zwyciężania wroga, która 
zapewniła również riaszym armiom 
zwycięstwo na wielkim szlaku bo­
jowym od Lenino do Berlina. 

Czerpiemy pełną garścią z prze­
bogatych doświadczeń zwycięskiej 
Armii Radzieckiej i z doświadczeń 

naszej I i II Armii z okresu wojny. 
Letni okres szkolenia wojska, któ 

ry stanowi najlepszy sprawdzian 
zdolności bojowej, wykazał poważ­

ny wzrost umiejętności dowódczych 
naszej kadry i opanowania nowocze 
snego sprzętu przez naszych żołnie­
rzy. 

Sukcesy te zawdzięczamy przede 
wszystkim charakterowi naszego 
wojska,· duchowi umiłowania wol­
ności, który w nim panuje, ścisłej 
więzi z narodem. 
Kończąc mówca stwierdza: rosną­

ce z dniem każdym siły obozu po­
koju, których część składową sta­
nowi nas">:e Ludowe Wojsko Polskie, 
siły na których czele stoi niezwycię 
żona Armla Radziecka, na których 
czele stoi wznoszący budowl~ komu 
nizmu Związek Radziecki i Wielki 
Stalin, siły te stanowią groźną prze 
strogę i potężną zaporę dla naśla­

dowców Hitlera. 
Chuliganami zajęli się funkcjona­

riusze MO, którzy aresztowali sze­
T.eg osób, urządzających awantury 
uliczne. Między innymi aresztowani 
zostali: Lech Radwański i Henryk 
'Bańkowiak, którzv w dniu 19 wrze 
śnia br. awaturo\vali się po pijane 
mu na ulicach Franci$zkanskiej i 
Smugowej, Józef He;inia.k i Jerzy 
Dobrochiński, Mieczysław Majcbrow 
ski. Eugeniusz Wojciechowski i An­
toni Benkcr (kilkakrotnie notowc.ni 
w komisariatach MO za urządzanie 
pijackich bó.iek) oraz Leszek Flras 
l Bogusław Szefer: Zostali oni osa­
dzeni w areszcie. Za chuligaństwo 
i awantury oczekują ich surowe ka­
ry, które niewątpliwie podziałają od 
strasza.iąco na innych tego rodzaju 
wandali. 

czej może wywalczyć ojczyznę praw 
d1'iwie wolna. Uczyli naszego zoł­
niere:a głębokiego internacjonalirz:­
mu, który idzie w pa;rze z patriotyz 
mem, miłości do naszego klasowego 
sprzymierzeńca. do pańs-twa zwycię­
skiego socjaliizmu, do wszystkich sił 
postępu na świecie. 

Apel prządek ZPB im. Dzierżyńskiego 

Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 

„r,teki: Pabianicka 56. Piotrkowska 127, 
Daszvńskiego 59, Legionów 28, Wschod­
nia 54, I-imanowskiego 37. 

Ideologia. którą zaszC'i1epialiśmy 
naszym kościusz,kowcom, tkwiła glę 
boko korrzeniami w przeszłości na­
szego narodu, była przedłużeniem 
tego nurtu, który na pnestrzeni 
wieków wyrażał się w walce ucie­
miężonych klas o wyzwolenie, o po­
stęp społeczny, 

Nasze Ludowe Wojsko Polskie, 
wierne dziecię narodu polskiego, 
stoi nieugięcie na straży naszego 
budownictwa socjalistycznego, na 
straży naszych granic . na Odrze i 
Nysie. W przeciwieństwie do armU 
kapitalistycznych, których sensem 

do załogi Fabryki Cewek nr 1 
Pracować nie tylko więcej, ale i I ków jest zła jakość cewek produko­

lepiej, produkować towar wyższej ja· wanych przez Łódzką Fabrykę Ce­
kości - oto dumne zadanie posta- wek Nr. 1. Aby temu zaradzić, prząd­
wione sobie przez przodującą załogę ki_ pr:ędzaln.i ś.re~ni?przędnej Zakła-
ZPB · D · · · k" g L d · dow 1m. Dz1erzynsktel!o, wystosowa-

. im.. zierzyns ie ? w 0 zi. ły w dniu 11 bm. serdeczny list do 
Jak wiadomo, robotnicy tych zakła- zało«i Fabryk' Cew k N t 'b 

d . b . l' . , w· 1 " 1 e r. z pros ą 
?w zo ~w1~za ~ się na cz~śc te - o staranniejszą produkcję. 

kiego Pazdz1ermka dać• panslwu do- ,,Jesteśmy przekonane - czytamy 

datkową produkcję wartości prawie w liście - że nasz apel spotka się z 
4 milionów złotych. Realizacja tvch waszej stronv z życzliwym przyjęciem 
zobowiązań zmobilizowała wszystkich i wasza załoga pomoże nam przez do­
do usunięcia dotychczasowych niedo- kładniejszą produkcję cewek w rea­
ciąr!nięć, przeszkadzających w pracy. lizacji naszych zobowiązań paź1hier-

Jednym z takich poważnych bra- nikowych" !w) 

UCZENICE LICEUM: Rocznik sta 
tystyczny wydaje Główny Urląd 
Statystyczny w Warszawie. Zazwy­
czaj nowe roczniki ukazują się pod 
koniec pierwszego kwartału, a więc 
nowego wydania należy odekiwać 
pod koniec marca 1952 r. 

* • • 
L. R. - TUSZYN LAS i MIESZ-

KANCY RZGOWA: - Sprawą roz­
dzielnictwa węgla zainteresowali­
śmy CRS „Samopomoc Chłopska". 
Niedociągnięcia zostaną uregulowa­
ne w najbliższym czasie. 

• * .... 
„BEZRADNA": - Radzimy zgre-

sić się do najbliższej Wojskowe.i 
Komendy Rejonowej i przedstawić 
okoliczności, podane w na<leslanym 
nam liście. Spotka się Pani na pew 
no z życzliwą pomocą. • „ • 

LOKATORZY DOM()W: ul. Lł· 
manowsldego 24, Składowa 13, Fran 
ciszkańska 9, Nawrot 6 m. 17, - PG 
ruszonymi w listach sprawami za­
interesowaliśmy dyrekcję Zarządu 
Nieruchomości. 

* * * 
Ił. DZIĄG: - Sprawa jest zawi-

klana. Radzimy zgłosić się po wska­
zówki postępowania do Społecznego 
Biura Porad Prawnych - ul. Naru­
towicza nr 49. 

* * • 
URSZULA KRAWCZYK: - :!:e-

chce Pani napisać do referatu próśb 
i zażaleń przy Prezydium St. Rady 
Narodowej - Warszawa. 

SOBOTA, 13 PAZDZIERNIKA 

13,30 Audycja szkolna dla lclasy II. 13.55 
Audycja szkolna dla klasy III 1 IV. 14 ,15 
Piei.ni w wyk. chóru Polskiego Radia. 
14,30 Audycja dla wychowawczyń przed 
szkoU, H,35 Muzyka dla wszy~tklch, 15.30 
Andycja dla świetlic dziecięcych, lG.00 
Muzyka, 16.20 Program lokalny. 16,35 
Utwory na dwa fortepiany, 17,15 Koncert 
muzyki ludowej. 17.~0 Polska pieśń ma­
sowa, 17.45 Radiowy kurs języka rosyj­
Eklego dla zaawansowanych, 18.00 Melo­
die rozrywkowe. 18,30 „Moja kompania" 
- odcinek powieści Józefa Hena, 18,59 
Muzyka rozrywkowa. 19.30 Muzyka i 
aktu'a1ności. 20.00 „Przy sobocie po ro­
bocie". 21.26 Wiadomości sporto\\--e, 21.30 
Utwory Kamila Saint - Saensa. 21,50 Fe 
!Jeton. 22.05 Koncert rozrywkowy, 22.45 
Muzv~a taneczna. 

Uwaga, 
agitatorzy partyjni l 

Ogólnołódzka Narada odbędzie 
się w dniu 13 b. m. (sobota), o 
godz. 16-cf, w sali MDK „Ogni· 
sko", ul. Moniuszki 4a. Ważne 
zawiadomienia z. dnia 7 b. m. 
Po naradzie będzie wyświetlony 

mm. 
Komitet Lódzki 

PZPR. 

Wanda Wasilewska 

Lenino 
I ponad samą rzeczułką. Z kwaknięciem I I już? - osłupiały, jak obudzony ze 

trzaska mina. Granaty ryją w grząskim snu Marcyś zatrzymuje się na wiejskiej 
gruncie potężne leje, wyr.vwają w powie- uliczce. Niemców nie ma. Gdzie są Niem­
trze wysoką, czarną fontannę. Co to? cy? Gdzie się podzieli Niemcy? 
Wiatr szumi koło uszu, prędzej. nie w- - Durniu, zdobyliśmy wieś! - woła 

(f t • · · R k• płoną") grzęznąć w bagnisku, do rzeczki, przesa- mu ktoś wprost w twarz. Marcyś obciera 
ragmen pow1esc1 „ ze 1 k k h 

dzić rzeczkę. rę.·awem mo re czołQ. C wieje się na 

„.Gdzieś z boku w oddaleniu zadudniło, 
zajęczało. 

- Artyleria - szepnął ktoś. Ale dla­
czego tu tak cicho, dlaczego tu się nic nie 
dzieje? Do cna zdrętw_ialy palce na chłod­
nej lufie karabinu. „Kochanką moją jest 
karabin"„. Do cna zdrętwiały palce w bu­
tach. Przenika chłodem jesiennym ospały, 
mokry ranek. Długoż tak jeszcze stać? 

I nagle jakby tuż nad uchem, gdzieś 

zaraz obok niesl\odzianie jasno i wyraź­
nie: 

- Za swobodnuju, niezawisimuju Pol­
szu - ogoń! 

I od razu jak echo: 
- Za wolną, niepodległą Polskę - og­

nia! 
Fala gorąca zalewa od stóp do głów'. 

Dygoce, stęka ziemia. 'Biją działa - pol­
skie i radzieckie. Tam, po stokach wzgórz, 
po przeciwległym brzegu rzeczki Mierei. 
Wzmaga się huk. Któż to komenderuje po 
rosyjsku - za swobodnuju, niezawis.imu­
ju Polszu? Gorąco oblewa jeszcze raz od 
stóp do głów. To jest prawda, to jest na­
reszcie prawda, braterstwo broni, wspól­
ny bój.„ Czemuż jeszcze każą stać bez­
czynnie, kiedy już się zaczęło? 

Huczy, stęka, dudni ziemia. Wali hura­
ganowy ogień po niemieckich pozycjach. 
Nad głowami nagle wycie i świst, grze­
chot i rumor i tysiące świetlistych po­
Ćisków j ak stado szpaków przelatują nad 
głowami. 

- Katiusze, katiusze! - wrzeszczy ktoś 
radośniP. :i lP. qłns ledwie można usłvszeć. 

' 

choć Marcyś widzi szeroko otwarte usta - Nie, nie zwodnicza jest rzeczka nogach jak pijany. Jakto? I to wszystko? 

i blask dziwnie białych zębów. Teraz obej- Miereja, wydawała się pasemkiem iwą- Tak się zdobywa wieś? 

muje ciało dygot coraz szybszy, coraz ziutkim, ale teraz widać - nie przesko- Lufa karabinu jest gorąca, nie ma już 

prędszy, dreszcz naprzemian zimny i go- czysz. W wodę - byle prędzej - woda po ani jednego naboju. Widać strzelał. Jak 

rący. kolana, woda po pas - zimna czy ciepła? i kiedy? Nie pamięta. Czy bitwa skończo­

Biją, biją, biją działa. Teraz nie widać Niewiadomo, nic się nie czuje. Byle tylko' na? Ale przecież wszystko wokoło jeszcr:e 

już ani wzgórz, ani dachów chat, ani wy- nie zamoczyć karabinu, byle nie zamoczyć 1 dudni i grzmi, wylatują w pow(etrze czar­

smukłych sylwetek topoli. Teraz jest już naboi. · ne fontanny ziemi. a na skraju wsi pali 

tylko czarna ściana pyłu i dymu, z wkro- - Naprzód, naprzód! Oto JUZ drugi się chata wysokim, jasnym płomieniem, 

plonymi w nią jęzorami ognia, któfe mi- brzeg, oto przed oczyma ściana czarna i jak pochodnia. W nozdrzach woń spale­

gają tu i tam, pojawiają się i gasną. · wysoka, ściana dymu z krwawymi jęzo- nizny. Co teraz? Tam, na p,rawo, trzeba 

Nagle z sykiem, z trzaskiem wylatuje rami płomieni. Jak się to nazywa? Wał na prawo. - Gdzie są inni? Wokoło nie-

w powietrze rakieta. ognia, no tak. - Prędzej, tuż za tym ry- znajome twarze, ale to przecież wszystko 

_ Naprzód! Do ataku! czącym żywiołem, za bryzgami ziemi, za jedno, pomieszały się widać oddziały. 

Marcyś nic nie rozumie, nic nie wie„. ści~n~ czarnego dyi;rm! naprzód~ . Przecis - Leć do sztabu, melduj, że wieś zajęta! 

Czy to naprawdę porucznik wydał komen- ~ac s1~ ~o artyl.er:yJski~go ogma! - tak Lewy flank odkryty, brak amunicji! -

tlę, czy tylko się wszystko śni w tej dzi- s1~ mow1ł.o na cwiczemach„. ?laczego lu krzyczy mu nieznajomy kapitan. Do szt.a­

kiej zawierusze? Ale tak, wyłażą, wyska- dzie padaJą? ~o. to? Sko~ w d~ł, '!" otwar- bu? Gdzie jest sztab? Nie ma co pytać, roz­

kują z okopu, ślizgają się .buty na obmięk- tą pod nogami Jamę. Nie, n•e Jama, to kaz jest rozkazem„ Co to? Naturalnie nie­
łej. mokrej od porannej mgły glinie. Na- przecież niemieck~e ?kopy - g~zie tera~, miecki nalot. Nisko dudnią samoloty. Wal­

przód, naprzód ku tej ścianie czarnej, wy- d.okąd t~raz? Gdzie. Jest poruczruk? Gdzie nęła bomba, aż opryskało piaskiem. To 

sokiej, poznaczonej jęzorami płomieni. W się podział p~ruczmk_?. , nic, prędko do sztabu! 
dół ściernisko, zaczepiają się buty o wy- - Porucznika zab1h . - krzyczy ~tos; Sztab? Nie, tu czołgiści. W ziemiance 

soko zżętą słomę, o kępy, grudy gliny. al~ z dymu wynurza się nagle radziecki szaleje przy radioaparacie Antek Chobot. 

- Naprzód! Naprzód! - oficer. W ręku rewolwer. - Gdzie czołgi? Gdzie czołgi? - dener-

W dół ku rzece Mierei. Nogi grzęzną, - Wpieriod riebiata! Za swobodnuju, wuje się dowódca pułku. 

skończyło się ściernisko. Rozkopane, blo- niezawisimuju Polszu! - Iskra, Iskra, tu Warszawa, odezwij 

tniste pole, gdzie rosły przedtem kartofle. Prędzej za nim. Artyleria przerzuciła się. Iskra! - wrzeszczy ochrypły Chobot. 

Lepi się glina do butów, nogi stają ~;ę ogień dalej, naprzód. Znów dwieście met- - Pięć maszyn, gdzie jest pięć maszyn? 

ciężkie. Strzelają? Skądeś widać strzelają, rów przebiec. Nie. nie schylać głowy. nie Jeszcze przed chwilą dali znać, że prze­

tuż koło Marcysia ktoś upadł. I drugi - padać, nie przyciskać s.ię do ziemi... Pros- szli niemieckie okopy. Jeszcze przed 

nic nie można zrozumieć, wiadomo jedno to, prosto, biegiem. Zaplątały się nogi - chwilą dali znać, że zajęli wieś. 

- naprzód, naprzód, w dół ku rzec0' MiE'- zasieki, drut kolczasty - zielone drelichy, - Wieś zajęta, idziemy naprzód. 

rei, ku tej czarnej ścianie dymu, pr~dzej! wieją Niemcy, wieją. Prędzej, naprzód, za I Chobot melduje radośnie: 

prędzej! radzieckim oficerem, który z rewolwerem - Obywatelu kapitanie. wieś zajęta, 

Chlunn1>lo nod no11:1 - to iui h"ann I w dłoni wielkimi susami sarlzi niPrwszv„. ooszli dalei 

r 
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Karły tułaczki, walki i wyzwolenia 

2.olnierze u;ofno§c 
Księga jest gruba, Kart w nie1 nie 

:liczysz. Pisane na pergaminie i na pa· 
pie1 -r.e gazetowym, na str:ępach mund:.t­
rów i kawałkach skóry, opowiadają o 
polskim żołnierzu krwiq przelaną za 
wolność. 

* * * 

działar.-;i, powtarzał gdy sami mu­
sieli się cófać przed napierającym 
wrogiem. Wolność całego nai•odu. 
I on walczył o wolność. Ale dla in 
nego narodu. 

Ktoś dotknął jego ramienia. 
- Joe, come on! Musimy już iść. 

Niedługo się zacznie„. 
- Sure, już idę, - podniósł .oię 

Ciemny jest dzień ponury. Cza- powoli i zrobił ręką ruch Jakby 
sami tylko słońce zza chmur wyj- chciał strzepnąć kurz z wyplowia­
rzy, oświetlając bladymi promienia 1 łego munduru. Cofnął ją jednak 
mi ziemię czarną, przeoraną k0i1ski I szybko i wzruszył ramionami. -
mi kopytami i sterczące ku niebu Dobrze, już idę - powtórzył. 
kikuty ~ominów. Wieś .t~tai kiedyś I . ~a pola'.1ie .Przed ~omem. pełno 
była, biedna ale szczęsliwa, o do- 1 JUZ było zołmerzy. Of1cerow1P. sie­
mach białych, krytych słomianymi dzidi na werandzie, popijając z wy 
strzechami. A teraz tylko te kikuty sokich szklanek mocną herbatę, 
jeszcze i;toją, osmalone, czarne, nie Twarde gardłowe dźwięki angiel­
mi świadkowie rzezi i pożaru. skie mieszały się czasem ze słowiań 

Na pobliskim wzgórzu człowiek skimi spółgłoskami. Gdzienie_qdzie 
jakiś stanął. Twarz miał na brąz mówiono po niemiecku. Oddział był 
spaloną i okopconą jak te kominy mieszany. 
dymem i kurzem. Oczy tylko jaśnia - Joe - posłyszał obok siebie 
ły mu, gdy tak patrzył n;i owe 7 nowu głos kolegi. 
s~cząt~i domó:V mu. bliskie~ i .Pięś-j Nie mógł już się powstrzymać. 
c1 .zaciskały się gmewem i ządzą - Zostaw tego Joe! Józef mów 
pomsty. I mi, słyszysz, Jómk! Jó?:·~k jestem 
Niedługo tak stał. Porwał się na i do śmierci .Józkiem zostanę. 

gle i pobiegł naprzełaj przez pola. J Opadł wyczerpany na trawę. 
Wiatr mu włosy rozwiewał, a on ' I jak przez mgłę słyszał słowa to­
biegł i biegł, jakby chciał w sobie warzysza: 
coś zagłuszyć. Musiał jednak przy- I - Ja cię rozumiem, Józek. Ale 
stanąć, przeszkoda przed nim wyro-1 popatrz. Mamy .wiek osiemn:isty. 
sła. Rodzi się nowy naród. naród wol-
Koń leżał w polu z rozwalonym nych ludzi Warto si~ o to bić. Nie 

brzuchem. I ciała dwojga ludzi. Ry- J zapomnimy ci tego. Ameryka ,::j za 
cerz w zbroi płaszczem białym okry to zapłaci... 
ty, z wielkim czarnym krzyżem, I - Zapłaci„. - Podniósł oczy ku 
znakiem jadu i nienawiści. A obok „;chu. - Powiedz im, że Polak bi­
młodzieniec jakiś, w stroju obcym, je się o wolność nie dla zapłaty .. 
niewidzianym w tych stronach. "" " ·» 
Krwią broczyło mu ramię, ale żył „Za samą s::lachtę bić się nie będę. 
jeszcze. chcę wolności całe;w narodu". Te slo1,;a 

Nasz wędrowiec stanął zadysza- T adeusza Kqścius=ki przyświecały wielu 
ny i popatrzył mu w oczy. bojownikom, walczącym o wolność ucis-

- Ktoś zacz? Mówisz ty po ludz kanego narodu. Rozwinął je Jakub la· 
k\.\?" ' siński, wołający by iść :a przykładem 

Ranny uniósł si~ z wielkim tru- Rewulucji Francuskiej. Walczył o ir:h 
dem: realizację Walerian Łukasiński, łączący 
- Ja Ruskij„.-wskazał ręką na pół nadzieję wyzwolenia Polski z ruchem 
noc i chciał jeszcze coś powiedzieć, u;yzwoleńc:yni innych narodów. 
ale nie mógł już, opadł na ziemię i Generał Józef Bem dowodzi rewolu· 
CIC~ zamknął. cyjną armią Siedmfogrodu w walce o 
' 1~chylił się nad nim wędrowiec nier.odległość Węgier, Jarosław Dąbrotc· 
podniósł i zarzucił sobie na ramio- ski i Walery Wróblewski stają na czele 
na. I szli tak prrez poła, ścl~ż.l{ah't1' slł'zlirojnycli Komuny Paryskiej. Trady· 
leśnymi, drogą, Mrok już zapadał cja ich bojów nie ginie .•• 

* * * 
Samolot krążył nisko, niemal nad 

samymi wierzchołkami lasów. Od­
latywał, aby za chwilę wrócić zno 
wu i węszyć, szukać„. 

- Cholera! - zaklął ze złością. 
- Nie ma już gdzie latać tylko tu 
właśnie musi. Ile czasu człowiek 
przez niego straci. 

Warkot motoru oddalał się i t.vm 
razem już nie wrócił. Przeczekali 
jeszcze chwilę. Patrzyli na siebie. 

- No, chłopaki, idziemy? 
- Idziemy, Przecież nie zawiedzie 

my nasżego Waltera, towarzyszu po 
ruczniku. 

Wybiegli na polanę, w kilku su­
sach dobiegli pobliskiego zboża, za 
nurzyli się w nim i zniknęli z oczu. 
Po chwili pojawili się znowu. Tym 
razem każdy niósł w ręku drewnia Ot! Lenino tlo Watszawy prowadziła droga, l<t6rą przeszły zwycięskie oddziały 

Wojska Polskiego, wkraczające do zniszczonej Stolicy, 
ne skrzynie. Amunicja 

Kiedy dopadli lasu, na poblisldm A potem haj własny ginie w mro· J tarł zapałkę o pudełko i zapalił. 
wzgórzu pojawiły się pierwsze mun kach okupacji. Zbrojnie walczą o jego 

1 

- Kakoj tam czort razkuriwajet? 
dury. Stąd nawet było widać dokła t(;yzwolenie bohaterskie oddziały .4m~ii - rozległo się donośnie po okopie. 
dnie czerwone fezy marokańczy- Ludou:ej. •walc:ą sabotażem tysiące Zgasił szybko zapałkę, a papierosa 
ków. robotników. śni im się wolność d-0leka wsunął w rękaw. 

Wszystko? - Objął wzrokiem jeszcze wtedy i odległa. „Ma rację" - pomyślał. Że te:!: 
cały oddziałek .. - Nic nię brakuje? Nad daleką Oką roclzi się Armia Po1. nie mógł poczekać z tym papiero-

Granaty Jeszcze zostały A le! sem. Spojrzał na zegarek. Niedługo 
- . ·. . · · · - ska. Ze wszystkich stron Związku Ra· 

teraz - oczy zołmerzy spo3rzały na 1 . 1 . . d nlllt.. już. Nie czuł strachu. Chociaż pier-
bl. l · · T · 'kt l zr ec acgo scwgri1q 0 meJ p,~y. wszy raz mi'ał i's'c' do ataku. Nie my 

po is ne wzgorze. - eraz m. D · , · b · .' d · k' h l 
t . . . 'd . ::aęt.-i ratme1 pomocy ra zzec ic u- s'lał nawet, że przeJ"dzie mu to tak 
am 1uz me przeJ zie d · d · k' · I b · · ' 

'1 t · t 'ć t zz, zz ę 1 rc 1 uz ro1cnm powsu11e ar· spoko3'ni·e. Przeciwnie. Czuł w <>obie - grana y im zos awi ym ~u · I · b k A „ c · 
l · r M · ! ' mw, aura n o ·u rmii zenvone1 J'akąś siłę, nienawiść do faszystów, i::msynom. owy me ma · · 1 " ·ka k · 

Odmierzył wzrokiem ' odlegto~ł:, przymesie ico nosc ucis nemu ·m.10· którzy zabrali mu kraj, rodzinę. 

spojrzał na czerwone fezy i nim go r.d. Pragnął znaleźć się z nimi oko w 
ktoś mógł zatrzymać, już go ni r. by l pas::li żołnierze na zachód, niosiJc oko, zapłacić za krzywdy, za cier­
ło. Pędził jak strzała, zniknął w ze sobq slou:a Świerczewskiego: „Nasza pienia„. 
zbożu i za chwilę biegł już z po- droga do Polsld jest drogą zwycięstwa, Ziemia zadrżała. Dzi~ń zbudził się 
wrotem. bo odbywamy ją w oparciu o potęż:zei;o wybuchem setek armatnich pods­

Na wzgórzu zaczął się ruch. Pia sojusznika, w oparciu o państwo m· ków, w świt wkradły się odbłyski 
sek wzbijał się w górę podcinany dziec/cie". pękających szrapneli. Niewiadoma 
strzałami karabinu maszynowego. * * dlaczego te równomierne, głuche 

Już, już był u skraju lasu, gdy wybuchy następujące w równych 
skacząca linia dopadła go, uderzyła * odstępach czasu zdały mu się mu-
w plecy, podcięła mu nogi. Wdąg- Mgła przerzedzała się powoli. Ma zyką czarowną, uwerturą mającą 
nęli go do lasu, rozpięli mundur, jąc dobre oczy można było zobaczyć rozpocząć coś nowego, wielkiego 
wyjęli spod kurtki zakrwawiony wychylając się z okopów stanowis Mocniej ścisnął w ręku karabin, 
numer „Dąbrowszczaka"; I saluto- ka przeciwnika. przyparł do krawędzi okopu i cze-
wali w milczeniu Polaka, który zgi Palce zgrabiały od porannego kał. Popatrzył wgłąb okopu. Tak 
nął na hiszpańskiej ziemi. chłodu. Wyjął z kieszeni kawałek jak on czekali tam inni. Stali obok 

Por la nuestra libertad y la vue- t siebie żołnierze w szarych, zbrudzo 
stra. gaze owego papieru. Podzielił go na nych, ziemią szynelach, i w zielon 

cztery maleńkie karteczki, wsypał 
Za naszą ' wolno§ć f waszą. do jednej tytoń z kieszeni płaszcza kawych płaszczach. Między ~talo-

* * * wymi hełmami na których czerwie 
gdy doszli do skraju wielkiego la­
su. Starzec siedział pod -nim samot 
ny. Lira leżała obok, struny były 
złamane. A starzec dłubał coś no­

i skręcił papierosa. Machinalnie po niły się pięcioramienne gwiazdy wi ___________________________________ ,;_,;_ ________ ~ dniały hełmy z piastowskim or-

Mały reportaż łem. Najeżone bagnety wskazywa­

żem w kawałku drzewa. 
- Dziadku. Daleko jeszcze do 

Grunwaldu? - zapytał wędrowiec. 
Podniósł starzec oczy zamglone i 

spojrzał na pytającego. 

- A po co cl tam iśl:, synu? 
- Tam nasi stoją. Bić się idę. Za 

naszą wieś spaloną„. Za wolnośł:.„ 
I poszedł dalej. Malała jego syl­

wetk'a z przerzuconym przez ra­
mię rannym, aż znikła zupełnie w 
zmierzchu lipcowego wieczoru. Pa­
trzył za nimi starzec dopóki znik­
nęli, a potem wrócił do przerwa­
nej roboty. 
Był lipiec Roku Pańskiego 1410. Słyszycie? Leningrad wzywa kt6· 

* • * rąś ze stacji Klubu Ligi 
Minęły wieki, Potop szwedzki zalewa Przyjaciół Żołnierza. Zdzisław Bień· 

cały kraj. Król ucieka na Sląsk, Magna· kowski unosi głowę znad aparatu od­
ci poddają się najeidzcy. Radziejowscy biorczego • • • 
· R d W słuchawkach słychać przerywa· 
l a ziwillowie biją pokłony przed K 11• ne sygnały - krótkie i dłu"ie, Ra· 
rolem Gustawem. Dowódca szlecheckie· d " l' . . ioamatorzy z całego świata poro· 
8.°, P?spo itego ruszen~ .wo1ewoda Op!l· zumiewają się swą własną „mową", 
linsk~ rozpoczyna 1umbiące układy z złożoną ze znaków Morsea. Język 
wro~1em. . , . . ten jest jednak bardzo uproszczony, 
.Niszczą bez~ito~me . OJ~zyznę uirog?· 1 np, wyraz „dziękuję" określa się w 

wie. Do sprai'!1te~liwe1 wu1ny wys~ę1m1ą języku radiowym symbolem - THX„. 
?Iasy chlops~1e 1 drob11oszlach~ck1e: ~~ Radiostacja leningradzka milknie, 
ich czele stale St~fan Czar.neckt. _Dzi~n i I zamiast niej w eterze zaczyna praco· 
noc na komu, me lęka się ogn::a, !1cq wać .. , Południowa Arabia, Obie 
swoje iycie nie TUL miesiące czy lata, ale radiostacje nadają na tej samej fali. 
na bitwy, jakie stoczył. Lenin.l!radczyk i Arab przedstawiają 

~ię sobie. Ze słów ich dowiadujemy 
się, że rozmówca z Afryki prz~bywa 
obecnie w Adenie i że. . pot spływa 
z niego kropelkami, bo jest tam o· 
hecnie 47 stopni ciepła ••. 

* * * 
Wyjął z kieszeni złożoną we czwo 

ro kartkę papieru. Jak relikwię ją 
cenił i zawsze nosił przy sobie. Da 
wne czasy pamiętała. W wypisa­
nych na niej słowach zamykał się 
najpiękniejszy okres jego życia, bły 
szczały uniesione na sztorc kosy, 
szumiały brzozy spod Racławic. 

Te brzozy tutaj, podobne były do 
tamtych, ale inaczej mu szumfały. 
I choć przemawiał często do nich, 
w chwilach wolnych od bitewnPgo 
zgie:iku, choć wsłuchiwał się w ich 
zawodzenie, nie mógł w nich odna 
leźć tamtego, swojskiego akcentu. 
Te brzozy szumiały - po amerykań 
sku. 

Arab kończy rozmowę. Radioama­
tor z Leningradu nawiązuje teraz kon­
takt z Argentyną. Mówi o swej krót· 
kofalówce, o odbiorze ... 

• * * 
Wchodzimy z ob. Bieńkowskim 

na salę wykładową sekcji łączności 
Klnbu Szkoleniowego LPż w Lodzi,„ 

Przy stołach mężczyźni i kobiety. 
Słuchają wykładu o radiostacji krót· 
kofalowej. Po wykładzie członkowie 
kursu - LPż-etowcy zabierają się do 
pracy, .. 

Na dużym stole stoi skrzynka. 
Pełno w niej jakichś J!ałek, kontak· 
Łów, otworów. 

- To nasza stacia nadawcza - wy-

W klubie lPŻ w lodzi 
Na zawsze utkwił członkom kursu w kurs, by zdobyć wiedzę wojskową -

pamięci moment, kiedy to dzięki mówi ob. Henryka Marcinkiewicz. 
własnoręcznie skonstruowanej radio- My, kobiety też powinnyśmy umieć 
stacji zdołali nawiązać kontakt z ra- strzelać, tak by każda z nas mogła 
dioamatorami z ZSRR, Czechosłowa· w razie potrzeby chwycić za kara­
cji, Brazylii i wielu innych krajów. , . bin ... 

* * * Racjonalizator Kazimierz Gutkow-
W 'wietlicy sekcji strzeleckiej Klu- ski zajął ubiegłej niedzieli na woje-

bu LPż w Lodzi rojno i gwarno, wódzkich zawodach strzeleckich 
Wanda Kozłowska - dziewiarka z pierwsze miejsce. Jako nagrodę o· 

Głównego Instytutu Włókiennictwa trzymał karabinek małokalibrowy. 
ćwiczy właśnie klęczącą postawę Wyniki osiągnięte na zawodach sta· 
strzelecką... ły się dla niego silnym bodźcem w 

Po krótkim, lecz jasnym wykładzie zdobywaniu wiedzy strzeleckiej, 
instruktora Bolesława Mrozowskiego Obiecuje nam, że na następnych za· 
nie trudno jest wykonać pokazowo wodach osiągnie jeszcze lepsze, rezul­
ćwiczenie, a „audytorium" jest dość taty. 
duże, każdy najmniejszy błąd zauwa- Patrząc na twarze wsłuchanych w 
ią i zwrócą uwagę... słowa instruktora kursantów, widząc 

Koleżanka Kozłowskiej, laborant· ich wyniki w strzelaniu, można mieć 
ka Gł. Instytutu Włókiennictwa - pewność, że ludzie ci szkolą się, bo 
Henryka Marcinkiewicz, zapisała · się sprawy wojskowe są im bliskie, bo 
także na kurs, Nauczyła się już ob- wiedzą, iż wyszkoleni i świadomi o· 
chodzić z bronią, pilnie ćwiczv I bywatele potrafią obronić ojczyznę 
wszystkie postawy strzeleckie.. . przed agresją amerykańskich imperia-

- Zapisałyśmy się z Wandą na listów, (U) 

Powtarzał z czcią wypisane na 
karcie słowa Naczelnika: „Za sa­
mą szlachtę bić się rfie będę. Chcę 
wolności całego narodu, dla nie.i tyl 
ko wystawię swe życie". Powtarzał 
je gdy eonili za uciekaiacymi od-

i aśnia któryś z obecnych. Sami ią w mistrzostwach wojewódzkich LPZ w Łodzi brały udział także kobiety. 
-•·obiliśmy, Wiele J!odzin pracowa· Uczestniczka kursu strzeleckiego w klubie szkoleniowym Graży.1a Byszewska, 
liśmy nad skonstruowaniem tego pre· I absolwentka Akademii Medycznej (drull'a na zdjęciu), zajęła J?ierwsze miejsce 

. , k . k w trzech konkurencjach - w strzelanm z Kb„ Kbs. 10 I z w1atr6wld. 
cyzyinei!o„aparatu 1 w oncu s rzyn· U·letnl strzelec w spódnicy Danuta, Mrozowska (na zrueclu W.rwsza.>, zaj ~la 
ka „l!rała , w tvchże zawodach drui:le miejsce, 

ły drogę: na zachód! 
Salwy armatnie ucichły. Głośne 

„hurra" wyrwało się z setek pier­
si żołnierskich, pobiegło przez pola, 
dotarło do hitlerowskich żołdaków. 
Pędził wraz z innymi. Ochrypł aż 
od krzyku. Czuł że się potyka, że 

ktoś koło niego pada, że coś gorą­
cego utkwiło mu w rękawie watówki. 
W świście kul słyszał szum dalekiej 
Wisły. I biegł, biegł naprzód. Byle 
prędzej, byle pierwszy dopaść tam 
tej linii. 

- Choczesz zakurit? 
Podniósł głowę. Obok przechodzi 

li jeńcy niemieccy. Jakże inaczej 
wyglądali ci zmęczeni, obdarci żoł­
nierze z wzniesionymi do góry reka 
mi od owych butnych .żołdaków, któ 
rzy wdarli się tamtego lata do 
Polski, a potem tu, do Związku Ra 
dzieckiego„. 

- No. dawaj. 
Uśmiechnęli się do siebie szeroko, 

radziecki krasnoarmiejec i żołnierz 
polski. 

- No, tiepier pajdiom priamo na 
Warszawu! 

- Do Warszawy„. 
Bitwa pod Lenino miała się ku 

końcowi . 

* • * 
Niezlicz011e są kartr tej księgi, Pełno 

w niej bohmerów. Pełno nazwisk niezna· 
nych, pamiątek rozsianych po całe.i zie· 
mi. Tam, gdzie u:alczono o wolnnść, 
tam zawsze byli polscy żołnierze. 

Te najszlachetniejsze tradycje u·nl1d o 
wolność i postęp odziedziczyło nasze, 
ludowe wojsko. Głęboko zakorzenio:1e 
są w sercach żołnierzy umiłowanie do 
wolności, tradycje walk rewolucyjnych i 
wyzwoleńczych, miłość do własnego ha· 
ju i poczucie braterstwa z Armią Czer. 
woną, z armiami demokracji ludowych, 
ze wszystkimi ludami na świecie, ual· 
czącymi o niezależność polityczną i spo· 
leczną. 

* * * Równym szeregiem maszerują 
ulicą żołnierze, jadą czołgi, suną 
w powietrzu samoloty. Na samocho 
dach ciężarowych zielenią się mun­
dury, błyszczą w październikowvm 
słońcu lufy karabinów. 
Maszerują gotowi w każdej chv.ri­

li do obrony zagrożonych miast i fa 
bryk, do obrony pokoju, polsc.v żoł· 
11ierze - żołnierze wolności. 

Adam Feliksiak 
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• • 
ramię u 

Armia nasza 
straży . 

w sojuszu z Armią 
pokoju i praw ludu 

Radziecką · stoi 
• na pracującego 

11) 
- A co dzisiaj robimy?' Jaki mamy pro-j Długo nie odpowiadała. Milczeli przez 
gram? całą drogę. 

- O ile się nie mylę, Harry prosi do Zatrzymała auto na rogu Badstrasse i 
„Konga". Prosisz, Harry? dopiero. żegnając się, powiedziała Harre-

- Mogę. mu: 
- Ale ja muszę uciekać, mnie nie na-

mawiajcie! - Ditta otworzyła torebkę i 
poczęła się pudrować. 

- Odprowadzę cię - oświadczył Har­

~ 
- Schowaj je, przydadzą się na czarną - Wspaniałe imię dla laski! - kpił - Musisz, Ditta? - kaprysiła Lucy. 

godzinę. Dolar jest jak zdrowie. Harry. - Muszę, Lucy, naprawdę. Innym ra-
- Nie słuchaj go zaprotestowała - A jak ją nazwQĆ, jeśli tylko ona jest zem zostanę. 

Lucy - spraw sobie kostium wiosenny, niezawodna? - bronił Otto swojej pod- Harry podniósł się. 
to jest jedyna rozsądna inwestycja. Ta pory. - Ona jest mi najwierniejsza! - Zaraz wr6cę, bawcie się dobrze, bez 
czarna <>odzina, o kt6rej mówi Harry, już - Chyba dlatego, że z drzewa! rachunku. 
przyszł;, jeśli musimy brać od niego pie- . śmiała się Lucy. - Z tobą nikt, n~e dre- Tym razem Lucy nie protestowała. Za-
niądze. Zapewniam cię, Ditta, że dla pięk wniany, nie wytrzym0.! jęta była Ottem. 
nego kostiumu warto przetrwać w domu - Taki wymaga1·ący? d D' · 

~ f 1 · o W aucie powie ział Harry 1tc1e: 
nawet w.ielką awanturę ami iilną. tto _ Taki lekceważacy! - od~wiedzia-

. D b · 6 · d O · r~ - Mam dla ciebie śEczny materiał wio 
W1.mmer! o ry w,1.ecz _r, .me~a:vo ny tto ła Lucy. 
W 1 O y sennY, beżowy. 

immerze . ' moJ na1w1ermeJszy - w - Oczerniasz mnie bronił się nie-
ciągnęła obie ręce do zbliżającego się, bar dbale _ tY, Lucy, nie -powinna.-Ś się na - Ty? Skąd? 
dzo starannie ubranego młodzie11ca. mnie skarżyć. Byłem ci wierny przez kil- - Wstą.p do mnie jutro po południu, 

- Któż potrafiłby sprzeniewierzyć się ka wieczorów. wart jest„. obejrzenia. 
tobie? - Otto witał się z towairzystwem. _ o, ty bandyto! To ja ciebie puści- - Na kostium? 

- Ale bardziej niż mnie, jesteś wierny łam„. - Lucy pogroziła mu pięścią. - Tak, ale może być także na 
swojej lasce! - śmiała się Lucy. - Ty, ty, ty! - zgodził się skwapli- płaszcz. 

W istocie Otto trzymał w ręku grubą, wie Otto. - Za pół godziny przyjdzie tu - A może na jedno i na drugie? - za-
sękatą laskę wyjątkowej brzydoty. taj Willy z Murą. Prosił, żebyśmy zacze- śmiała siię. 

_ Twoja „niezawodna Greta" zawsze kali na niego. - I na wiele inn-ych jeszcze rzec~y. 
~ toba! - zdziwiła się Ditta. L ,...... To dobrze! _ ucieszyła ~ię Lucy. I !'ii~ poi:alu;iesz, W'§tąp. 

Może.„ wstąpię. 

ROZDZIAŁ V. 

Tydzień upłY'tlął, zanim Bert z,nal0.zł 
możliwość wcześniejszego niż przed pół­
nocą, powrotu do domu. Przysiadł się do 
zawalonego błękitnym materiałem, kr~­
wieckiego stołu ojca. 

- Skierowano mnie do wydziału or­
ganizacyjnego - pochwalił się. - W od· 
dziale tym koncentruje się cała praca przY. 
gotowawcza na zlot, na nasze wielkie 
święto! 

- Wielkie· święto! Oj, biedny ten nasz 
kalendarz, każdy przestawia w nim czer­
wone znaki, jak chce. 

- Kalendarz? Trzeba go hędzie przere­
dagować! Co znaczą dla nas jego antycz­
ne znaki? Nieaktualne! Układamy nową 
historię z nowymi znakami! · 

- Dobrze, dobrze, Bert, ale powiedz 
mi, proszę, jak się robi taką nową histo­
rię? Jak wygląda ta nowa recepta? 

- Nie kpij ze mnie, tato. Jestem jed­
nym z pionków wielkiego ruchu. MamY 
już około półtora miliona czło11ków! Pół„ 
tora miliona! (D. c. ti.I 
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WICEK: - Warto by wyp1c coś ciep- WICEK: - Co się pani stało? Zęby EKSPEDIENTKA: - Proszę drzwi za- SOBEK: - Ale to nie przeze mnie! 
lega. Ot, bar mleczny. Wstąpimy na ka- bolą? mykać! Ona już przedtem miała owiązaną twarz.„ 

WICEK: - Bo, niestety, takich jak pan 
jest wielu. Trzeba myśleć i o innych, 
a nie tylko o sobie! 

kao?... EKSPEDIENTKA: - To przez naszych SOBEK: - Kiedy mnie wcale nie jest 
WACEK: - Chętnie, bo i mnie jest I gości. Nie chcą zrozumieć, że na dworze 

1 

zimno. Rozgrzałem się szybkim marszem.

1 

chłodno. Te bary mleczne to dobry wyna- jest zimno i nie zamykają drzwi... A jak pani jest chora, proszę iść do domu! 
lazek, prawda, Wiciu? 

Dziś w Łodzi 1 Meble dla 
uroczysta akademia 

wszystkich 

z okazji 
Dnia Wojska Polskiego 

Jak już podawaliśmy, Łódź 
uczci dzisiejszy Dzień Wojska 
Polskiego uroczystą akademią w 
sali Państwowego Teatru No· 
weJ!o. 

Na akademię złożą się prze­
mówienia przewodniczącego Pre· 
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej ob. Grochalskiego oraz 
dowódcy garnizonu łódzkiego. 

Po części oficjalnej odbędzie ~ię 
bogata część artystyczna z udzia­
łem wojskowych i świetlicowych 
zespołów artystyc7.nych. 

Poza tym w kinach i teatrach 
łódzkich odbędą się dziś przed· 
stawienia dla żołnierzy. (u) 

Płaszcze • 11mowe 

Co 12 m·n t szafa 
ulepszenia Drobne 

Nic się nie 
prowadzą . do dużych oszczędności 

marnuje w Zakładach Przem. Drzewnego Nr 3 
• 
Zeby stać się sławnym, znanym, proc. surowca - obniżyło koszty 

. szanowanym, niekoniecznie własne zakładów. Zresztą na obniż­
lrzeba dokonać jakiegoś czynu boha- kę kosztów własnych złożyło się wie· 
!erskiego. Spójrzmy na Janinę Tom- le przyczyn. \Vykorzystanie surowca 
czyk. Pracuje w Państwowych Za- odpadkowego jest jedną z nich. A 
kładach Przemystu Drzewnego Nr. 3 obniżka jest duża. Dość powiedzieć, 

można być pewnym, że i ten plan ro­
botnicy „trójki" przekroczą. I zno· 
wu w wielu mieszkaniach staną no· 
we, pachnące jeszcze świeżym drze-
wem i politurą meble! (na) 

w Łodzi. Jest zwykłą robotnicą i że koszty własne w III kwartale br. O 
dzień w dzień naciera specjalną poli- zmniejszyły się o 18,7 proc. w po- O 13 bm. 
turą produ~owane w fabryce meble, równaniu z IV kwartału ub. r. 
nadając im ładny lśniący wyl!ląd. Wyniki pracy, cyfryprzekraczanyc zakłady pracy 

Nazwisko Janiny jest znane w ca- planów, odznaki przodowników pra· 
łych zakładach. Każdy wymawia je cy w klapach robotników - wszyst- IDaJ· ą z ' • ' 
z podziwem i szacunkiem. Janina ko to wskazuje, że styl pracy w za· • wroc1c 

Więcej opieki 
Panie Redaktorze! 

Jestem pod 10raże11iem strasznego u,y. 

pad/w, któ1·y przydarzył się mojemu na. 

rzeczonemu, podczas jego pobytu w Łn· 

dzi. 

Dnia 5 bm. n<1rzeczony mój został nn· 
padnięty przez 4·ch intruzów w parku 
kolejowym, którzy dctklitcie go pobili. 

D:i<iło się to 11· cuisie, kiedy 1wr::;ec:o11 y 

chcąc sobie skrócić drogę na Dworzec 

Fabryczny, przechodził przez pl1rk. 

S1:ieszył się na pociąg do Oleclwr.ru, 
gdzie stale mieszk<1. 

Proszę Pana Redaktorrt o zaintere~o-
wanie się tym wypadkiem i o spowodo­

wanie idększej opieki w tej olrolic.v. 

Tomczyk jest bowiem przedownicą kładach jest właściwy. 1" d b 
ubrania wef wefOWe pracy. Potrafiła tak sobie zorf!anizo- A jednak ..• jest i tu pewna pla- ft ewy ane ony 

wać pracę, że wykonuje stale ponad ma. Widzieliśmy w zakładach trzy Prezydium Rady Narodowej m. Ło-

]. w. 
(nazwisko i adres w posiad"'1.iu 

redl1/>cji) 
200 proc. normy. tablice z nazwiskami przodowników ~~i wzyw.a wszystkie zakłady pracy 

Janina Tomczyk była już nawet za pracy. Za każdym razem, gdy sięJ1a- 1 instytucie, które pobrały dla swych 
granicą. Wraz z grupą najlepszych liśmy po ołówek„ aby zanotować na- pracowników bony mięsno·tłuszczo­

na dchodzącego sezonu pracowników z innych zakładów spę- zwiska wybijających się robotników, we na październik br. do rozliczenia 
dziła dwa tygodnie w Czechosłowacji. którzv, jak wynikało z tablic, wyko- się i do zwrotu niewydanych bonów 

. 
I 

. 
inne 

, . 
nowosc1 Jest to jui: druga skarga nJ prze.;tn~· 

ni o; tatniego tygodni.i. Apelujemy o"> 
~1.0 . o roztoczenie r.r,ujnirj Siz.ej opie'!....i 
w <>kolicy dworca Lódź.f abr;.·cma ! 

Centrala Odzieżowa zaopatrzyła już 
swe sklepy w ubrania i płaszcze zi­
mowe. 

W najbliższym czasie ukażą się w 
sprzedaży w dużych ilościach ubra­
nia welwetowe. Będą to marynarki 
i spodnie dwojakie!!o rodzaju: bry· 
czesy oraz normalne długie. 

Również dla kobiet Centrala Odzie­
żowa przygotowała dwie niespo· 
dzianki. Jedna z nich to bluzeczki 
wełniane, dziane w różnokolorowe 
wzory i w pasy. Cena tych bluzeczek 
wynosi około 80 złotych. Druga no· 
wość to płaszcze zimowe z futrzany-
mi kołnierz.ami. (ul 

Doniosłe obrady 
instruktorów 

Dlaczego piszemy o Janinie Tow- nywali ponad 200 proc. normy, mu- w miejscach ich pierwotnego odbio· 
czyk? Dlatego, że właśnie dzięki ta- .sieliśmy rezyj!nować. Dwie tablice ru, tj. w Wydziale Handlu bądt w PO 2 lała 
kim pracownikom jak ona, którzy ca· były z sierpnia a jedna z lipca. A dzielnicowych oddziałach handlu naj-
łe serce wkładają w pracę, produk- przecież mamy już prawie połowę później do dnia 13 października br. 
cia Zakładów Przemysłu Drzewnego października! Rozliczenie powinno nastąpić zgod- obozu pracy 
Nr. 3 mogła tak poważnie wzrosnąć. Robotnicy niewątpliwie pracują w nie z instrukcją doręczoną poszcze· 

_ Gdyby były właściciel stolarni dalszym ciągu dobrze. Są zapewne i gólnym zakładom pracy przy wyda- za Rl~elegalny ubo"1• 
zobaczył, jak się teraz pracuje, zzie- dziś tacy, co przekraozają normę. waniu bonów na październik wg. wzu-
leniałby ze złości - powiadają ro- Przyjemnie byłoby im ujrzeć na ho· ru Nr. 1 zał. do tej instrukcji. ,· ~pekulacj·O mt'ęsL>m 
botnicy. norowym miejscu swoje nazwiska, Rozliczenie z podziałem liczby bo· j „ ..., "'" 

Bo i prawda. Dzisiei'szy sposób dla innych byłoby to bodźcem do wy- nów na poszczególne kategorie powi- 'lf K 
d · · · · I · C · k · · d · - k' 'I kł d „._ ons uca zam. we wsi Sienko· produkcji w niczym nie przypomina a1me1sze1, epsze1 pracy. oz, omus men po p1sac 1erowm' za a u pra- . b ł 

dawne«o. Zdawałoby się _ nie wie- nie chciało się wpisać kredą paru cy i szef personalny. Wt~e, znany Y na ty1~ terenie jak<' 
.o; • k L · t ? N" db I t ? B · ł „mistrz zaopatrzenia w mie:K" le się zmieniło. Lokal ten sam, ludzie nazw:is · ems wo· ie as wo· ony m1ęsno-t uszczowe są druka- . k' h I . h ' · 

nawet prawie ci sami, tylko poprze- Lekceważenie? j mi ścisłego rozrachunku, zaniechanie w~zyjt ic d wese ~. c rzcin .. 
stawiano maszyny i wprowadzono •Y· Plan Zakładów na 1952 r. jest wyż-, lub opóźnienie tego rozrachunku spo- 1. tS l ego " bs~awyk .Pochodziły ~ nl~ 
stem potokowy. Każdy robotnik wy- szy o 33 proc. od planu z b. r. Są- woduje zahamowanie w odbiorze bo- c„~ nego u .0 JU, dtoryi trudmł 51 ~ 
konui'e i'edną, określoną czynność. dząc po dotychczasowych wynikach, nów na m-c następny. I sys e?1~tyczme o.. ~om 194~ do 

wrl!!esma br. Zabl)ał 1 przerabiał na Oczywiście, po miesiącach wprawy wędliny _miesięcznie zwykle 3 świnie 
tcci~odzi ~~ tr~~~~!oś~~y~h:d~fzu!~ Młodzież . nauczycielstwo szkoły nr 118 lub . ciel~ki. ' Orzeczeniem ~om~sii 
i~·iat piękna trzydrzwiowa gardero- wzywaj· ą do wsp o' łzawo d n,. ctw· a ~{~;n~n:~ ~1

~n~:si~~:adoz~~~~u '~;:~ 
W Zakładach Nr. 3 zebrało się spo- Również na 2 lata PQWędrowal do , • f I• h re grono tę~ich głów. W samym klu- obozu praC'y A. Roscnzweig, zam. w sw1e 1cowyc bie racjonalizatorów zgromadziło sic I k Tomaszowie Mazowieckim, który skt:-

1 28 pracowników. A każdy z nich ma 0 epsze WYOJ
0 

l. W 08UCe l• •u.r°'7z· ~zv ł d d · · k" h k W czwartek 11 bm. odbyły się zor· na swoim koncie i'akieś mnie1'sze lub "" J 0 , powa 0 gospo arzy wieis tc ro-' d J . wy i zabijał je potajemnie. Mięso ganizowane przez ORZZ w Łodzi na- większe usnrawnienie. Trudno tu o- p0Zl0fil ] eo og1czny rozwo:dł na wózku po okolicznych 
rady instruktorów świetlicowych z pisywać wszystkie pomysły racjon~· wsiach, sprzedając ie po cenach p'l-
całej Polski. lizatorskie. Ale trzeba powiedzieć. Budowa Polski socjalistycznej jest I \YI zakończeniu swej uchwały nau- skarskich. Milicja Obywatelska 

Tematem obrad była sprawa uak· że właśnie dzięki nim wydajno~ć dziełem nie tylko k.lasy robotn~czej! czyciele szkoły Nr. 118 wzywają per- schwyciła iic razem ze „sklepikiem 1111 tywnienia pracy instruktorów arty· iednego robotnika wzrosła o 90 proc. ale całego społeczenstwa, a więc 1 sonel nauczycielski innych szkół do kółlrnch" w Wólce Krzykowskiej ; 
sty.cznych, rewizja dotychczasowych Te drobne nawet nieraz usprawnie- ucz.ącei_ si~ młodzieży. . podejmowania podobnych zobowią- oddała sprawę do Komisji Speciah1~j 
metod organizacyjnych oraz stworze· nia, ułatwiaiące pracę robotnikom Uczniowie szkoły Nr. 118 w Łodzi zań j do współzawudnictwa pracy. (Gor.J 
nia _ za przykładem Łodzi _ „klu- pozwoliły zakładom przekraczać p]a- jako pierwsi w Polsce zobowiązali się ---------------------------------
bów instruktorskich". ny miesięczne i podjąć zobowiązanie w Czynie Październikowym podnieść 

wykonania do 20 listopada całego I wysiłek w nauce, aby pod koniec „Utrwalamy przyjaźń z książka radziecką 1' 
Oe! tych narad jest bardzo słusz· planu rocznego. I okresu nie dopuścić do ocen nieclo-

ny: chodzi o dalsze podniesienie po- * "' * statecznych. p• k • • d • I 
ziomu artystycznego, a przede WSZ'!St- Jeżeli mówiliśmy o Janinie Tom- Poza tym zobowiązali się pogłębić . IA ną 1mprezA w nie z.~e ę· 
kim ideologicznego naszych zespołów czyk, trzeba też wspomnieć o znajomość języka rosyjskiego, propa· ~ ~ ~ 
świetlicowych. majstrze Henryku Lisieckim i kontro- gować w szkole koła Przyjaźni Pol- Ksr"ąz· ki'" ~AOK 

Jerze produkcji Teofilu Siodelskim. sko-Radzieckiej, naśladować w nau- urządzają literaci, „Dom IYI 

OL • · • Bezwzl!lędnie oni są teraz najpopu· ce i życiu bohaterską młodzież ra-
l WITCłe ROWeJ 1arnieiszymi osobami w zakładach. dziecką itp. w związku z „Miesiącem poglębie- o itoclzinie 10.30 mówić będzie o 

W zobowiązaniu, jakie zespół pra- Młodzież Szk. Podstaw. Nr. 118 nia przyjaźni polsko-radzieckiej" - ~wej pracy w dziedzinie przekladó„, 
wypożyczalni ksi.ażek cowni~.ów T?od_iął .dla 11.czczen!a ~e- wzywa całą młodzież szl~ó~ łódzkich „Dom Książki" wraz z literatami z języka rosyjskiego Jerzy Wyszo· 

'1 , wolucp Pazdz1ermkowe1, pow1edz1a- do szlachetnego soc1ahstycznego łód~kimi oraz Młodzieżowym Domem mirski, o godzinie 12-ej na ten sam 

w Łodzi - ll<1my do•fatkową produkcję zobowiązań. pod hasłem „Utrwalamy przyjaźń z· Pdersowa. I 
no m. in. tak: współzawodnictwa i do podejmowania Kultury organizuje wielką imprezę temat mówić będzie literatka Zoli:i 

O 1 t . I . ·! . L wartości 30.116 zł„ wykoni>my 5 szaf Również nauczyciele szkoły pod· książką rad:>:iecką". O godzinie 15-ej rozpocznie ;i<; 
. s a m~ ata zaznaczy Y ~tę w o· trzydrzwiowych z materiałów za- staw. Nr. 118 w Łodzi odpowiadajac W najbliższą niedzielę, dnia 14 bm. czę_~ć artystyczna, w której wystąpi 

~f1 powhlZnym „wzro~t~mk ~i~zty ~~- oszc:rędzonych i surowców odpadfco- na apel załogi Żerania zobowiązaii w godzinach od 10-ej do 17-ej w MDK zespół artystvczny MDK. 
tcznyc. ~vypozycza ni siąze . .a wych. się pracą w ZOZ, podnieść wysoko w Łodzi, przy ul. Moniuszki 4a, ,Hl- „Dom Książki" zaopatrzy stoisk.1 

młodzi ez~ 1 dorosłych .. W. na1bhz- Produkować z odpadków, a więc swój poziom ideologiczny, na podsta- bywać się będ7.ie kiermasz - wys ta· kiermaszowe w szerc1! wydawnictw. 
szyc\ d~iakh rrzybę~zie. miastu f no· wykorzvstywać surowiec. który b••ł wie znajomości pedagogiki socjali· wa książki radzieckiej i przekładów jak: „Kapitał" K. Marksa, „DziP.ła" 
wa P acow a ego ro za1u. dotvchczas używany na ooał, nau- dycznej podnieść kształcenie poli- z i<;zyka rosyjskiego. Kiermasz ten t. IV Józefa Stalina, „Podżegacze" -

Będzie nią XI Rejenowa Wypoży· czyli fabrykę Li•iecki i Siodclski techniczne w szkole i naukę biologii urozmaicą lic;me atrakcje. W 11od;..i - Szpanowa, wykłady z ekonomii poli 
czalnia Książek dla Dorosłych przy Oni opracQwali metodę ~kleia11i1 pod'l.ieść estetyczny wygląd szkołv i nach od 10-ej do 13-ej na kieran sw tycznej i inn e. 
ul. Nowotki 107. Uroczyste otwar· drobnych obrzynków drzewa w duż.? klas, zor<,!ani7.ować pomoc dla ucz- obecni b~dą łód;;cy literaci, które-? W czasie ki<'rm'lC.W zorganizowan J 
cie tej wypożyczalni odbędzie się 15 i mocne płyty. Wvl< orzvstanie oo:l · niów slabszych, aby nie doouścić w j' rozd~dzą au!o~rnfy i poprowad za r'.'lz- z:ostan:e w MDK loteria fantowa. 
bm. o Jlodz. 18. 1'adków - a sta"lowia one nrawie 25 I okr. do ocen niedostatecznych. mowy z czvtelnikami. (ul 

• ' . . 
I 

• 
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Trasy 
,,Szlakami 

marszów Czy '&da się rewanż? . · · FR.TI/ 
zwycięstw" s ·p„o·r··.· .. · to·~c·y · ·~~rm· · ·1··1· .. ,_ CV SR ~· Echa meczu 

Polska-NRD W Lodzi trasy marszów jesien- ~ 
nych „Szfakam'i Zwycięstw" Illiewie-
le będą się różniły od rz.esuorocz- d 
nych, chociaż sam sposób pmepro- W 0. w.ie .. d Z i 0 8 C h U .SI)() J'tO WCÓW-żoł Jl ie fZ Y p 0 lsk i 
wadzenia marszów będzie nieco in- • ł 

~~cirt;d~1aw ~~ i:~0:!_,cz~~~ Dziś wałczą bokserzy, w niedzielę grają piłkarze Tydzień LPŻ 
nego wieku bez względu na to do ja D W b ł I 
kiego =eszenia sportowego oni na- o arszawy prrz.y y a eki1pa spo.r kierownikiem technicznym - Hra- S łk . W "sk" 
1 . to~ców Arn_iii. Czechos1ow.ackiej, Idec. po anie z 01 iem 
ezeli - obecnie każde e.rrzeszeme kt~ny z oka·ZJl. swięta Wojska Pol- Ekipie towarrz.yszą sędztlowie: pił- ł , o· . 11 

sportowe ma własną' trasę marszu skieg tk k spor owcow krótszą wzgle.c:Lnie dłużsrz.ą, w zalez· ~ . ? rozegraJ.ą spo ·ania piłkar- karski - Nemcowsky, boksers ·i - „ gniwa 
sk1e 1 bokserskiie z reprezentacjami Teuzel. K ł MPRB 

ności od tego, jaka jest potrzebna WP. Przypominamy, że drużyna CWKS O O 
dla danej grupy zawodrrików. Przybyłych gości witali na Dwor- po nadspodziewanie dobrej posta-

Oto szc.1zegółowy wykarz punktów cu Głównym szef Domu Woiska wie. wykazanej na turnieju w P1~ci­
zbiórki rz.awodników i miejsc startu Polskiego ppłk. Hubert, kieroW'nic- dze w spotkaniu z groźnym Honve­
dla poszczególnych rz.rzesrz.eń sporto- two CWKS, nacrz.elnik wydrz.iału z·a- dem, zagrała znacznie słabiej rz A TK 
wych. granicznego GKKF - Wieczorek o- doznając porażki 1 :5. Mecrz niedziel-

Budowlani i Unia - wspólna tra- raz liczne delegacje sportowców. ny jest więc dla piłkarzy CWKS o-
sa. Start na !Dołach przy moście ko- Na powHanie płk. Huberta odpo- karzją do rewanżu. a w każdym ra­
lejowyrn, obok wylotu szosy war- wiedział kierown:ik ekipy czechosło- zie do uzyskania korzystniejszego 
szawskiej. wackiej płk. Kurzel, który podT.Ję- wyniku. 

Ogniwo - boisko Ogniwa w Pa.r- kował za se·rdeczne przyjęcie na L1e 
ku Ludowym. mi polskiej stwierdczając , że fakt 

Spójnia i Kolejarz m:ieisco wspól.nych kontaktów żołnierzy 
zbiórki i start na boisku Spójnf ,; spo.rtowców obu krajów przyczyrn 
Parku Ludowym. się do rz.acieśnienia więzów przy;a ­

żni między narod ami Polski i Cze­
Stal - start na boisku Widzewa, chosłowacji. 

przy ul. Armii Czerwonej. ) W ct.z;isic,1szyn1 sp:>tkaniu przec·w-
Włókniarz - stadion przy al. U- ko reprp7pntacii Wojska Polskiego 

rui. :>:ęściarrz.e Armii '~:ze 

AZS - szosa Warsrz.awska za mo- .:hosłowackiej wystą-1 
stem kolejowym, trasa w lesie ła- pią przypuszczalnie 
giewrrickim. w nastP.pującym skła 

DOSZ I Pon1·atowskiego jzie: (w kolejności 
par' vag) Majdloch. Pla- ·

1

1 

przy s7Jrnle PSTP. Start w sze$c;u 
różnych punktach parku oraz park '.ek. Husak , Za rha.ra 
żródliska. rvrdy, PTofant, Kou­

fola, Kopecky, Kou-
Wydział Oświaty (szkoły podsta- ba albo Kra1joevic, Netuka. Trene-

wowe) ul. Sowil'lskiego Rado- re,m jest Tengler. 
goszcz (park .Julianów) oraz park 3 CWKS ma pewne kłopoty z usta-
!M 1.ja. leniem składu swej reprezentacyj-

Wo,jsko - plac 9 Maja. nej ,.dziesiątki". ale wszystko prze-
Gwardia - Helenów. mawia za tym. że najprawdopodub­

W 34-łą Rocznicę 
sport polski 

podejmuje zobowiązania 
Sportowe:· pol scy wtącz:vli się rów­

nież do Uc1ny1·h zobowiązań, po<lej­
mowanycll przez klasę robotniczą i 
pracujących chłopów dla uczczenia 
34 rocznicy ;~· iel!dei Rewolucji Paź· 

clziernikowej. 
W rałvm kra,ju :>Odejmowane są 

liczne zobowiązania podniesienia wy 
dajno,\ci pracy. l'<>n tym sportowcy 
,„h'„nizu.l<\ nowe sport<n~;e hry~ady 
procluli:cv.ine . hurłu.~a i;;ysternem f;O~~ 

nodarf'zy1n o!.Jie!-:ty sportowe, zobo~ 
wia~uja sir, clo zwirkszenia ilości zdo 
bytyrłt odznak !\PO oraz clo popra­
wienia wyników w sporcie. 

Łódź 
skład 

us·lalHa 

C7.lonkowie Gwardii oraz młodrzież 
szkół podstawowych przeprowadzą 
marsze 21 pażdrziernika. 

niej waJczyć będą: 
Kukier, Woźniak. Kruża względ- na 

reprezentacji 

mecz ze Szczecinem 

Początek marszów na wszys·tkich 
punktach sta.rtowych o godz. 10. 
Zbiórka zawodników o godrz.. 9. 

nie Matloch, Strenk lub Panke, Sob Sekcja pięściarska ŁKKF •1staliła 
ko, Debisz, Musiał, Piórkowski, Grze skład rcprezent01cyjnego zespołu Ło 
lak ~ Goś~ial'lski. Sędz.ią. w r!ngu dzi, który w przyszłą niedzielę 21 
'.>ędz1e . ~aukedrey. IstnneJe iJ:oJekt, bm. ma wystąpić w Szczecinie w 
zeby p1ęscaarze czescy s!oczyh dru- ramach zawodów międzymia::>to-
gi mecz w Lub~inie z m~ejscowym wych Szczecin -

100 . "d , OWKS, ale "'.3-lezy to o~ ich ~gody. BI Łódź. Wybór padł 
fys•ęcy Wf ZOW W spotka. !1Jlu. p1łkair~k.ui:i. k. t.or .. e1 ro . na następujących 

h W ł . 11.egrane ~ostarne w medzi~l~, pil,rn-, pięściarzy. 
C Ce We rOC aWIU rze Arm1i Czechosłowackie) wystą- · Anielak, Różyc-

UJ'tzec' mistrzostwa na ŻUŻIU pią w następtt:,i&.eym .-z-estąwieniu: w 
1 

ki (qbaj Włók-
bramce-:- Bened1kt; r~z. - Vo~oun, niarz),·· Stanikow 

W niedzielę we Wrocławiu na to- W obronie - Jan~ovic, Labed1c, w s.ki (GWKS), 01-
rze stadionu Olimpijskiego odbędą pomocy - Provahl, Ba.rte:i, Gaspa- czyk, Scigala, Stanikowski, Niigaj­
się indywidualne mistrzostwa Pol- rik, atak - Bragagnole, C1prys, Pa- ski (wszyscy Włókniarz), Olejnik i 
ski na żużlu. żicky, Kral, Sol.c. . Wieczorek (obaj GWKS) oraz Kosiń 

W zawo- Trenerem p1łkairrz.y Jest Vokoun, ski (Włókniarz). Rezerwę tworzą: 

fach weź-
.nie udział 
16 najlep-
szych zuz­
towców Pol­
ski z Olejni 

czakfom, 

Przy tenisowym stole 

Dalsze spotltania 
o tytuł mistrza 

Spyrą. Kaznowskim, Szwendrow- W sobotę 13 bm. odbędą się dal-
skim, Glapiakiem, i Kupczyń~kim . sze rozgrywki tenisa stołowego o 
na czele. mistrzostwo klasy wojewódzkiej. 
Ogółem rozegranych zostanie 20 Grają: 

biegó w . Zainteresowanie zawodami Klasa wojewódzka - łódzka. 
jest tak olbrzymie, że organizatorzy Spójnia - Kolejarz, Budowlani 
otrzymali już zamówienia na 100 - Bawełna, Unia - AZS, Ognisko 
tys biletów wstępu. gdy tymcza-1- Gwardia, Ogniwo - Sool. 
sem stadion pomieścić może „tyl- Klasa wojewódzl,s.a - zamiejsco-
ko" 65 tys . widzów. wa: 

świerszczyk (GWKS), Cozaś i '51a­
liński (Włókniarz), Kowalski (Ba­
wełna), Kaczmarek (Ogniwo), Gie 
roński (Gwardia), Siczepocki (Włók 
niarz), Skalski (GWKS), Walaszczyk 
(Bawełna) i Chowicki (GWKS). 

Wraz z drużyną wyjadą do Szcre 
cina kierownik ekspedycji Tyl o­
raz trener Garncarek. 

Łódzka Fabryka Maszyn w Łodzi, 

ul. J Strzelczyka 7-9, podaje do 

ogólnej wiadomości, iż stosownie 
do uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 

wszelkie zażalenia i odwołania są 
załatwiane w poniedziałki od godz. 

Koło Sportowe przy MPRB m\mo. 
że jest Kołem młodym, niedawno 
założonym, pracuje dobrze i zalicza 
się do najlepszych Kół ZS .,Ogniwo" 
w Łodzi. 

Sportowcy Koła przodują w każ- j 
dej dziedzinie - z równym zap':l'.em 
realizowali swoje zobowiązania tJrzy 
budowie własnego boiska sportowe­
go jak i przy zdobywaniu odznak 
SPO. 

A odznak tych zdobyli niemało' ! 
Z okazji Spartakiady postanowior,o 
powiększyć liczbę zdobytych odznalt 
z 80-ciu de 120-u, a w rzeczywistoś­
ci zdobyto ich 180! Takimi wyn\l<a­
mi pracy niewiele Kół może się 
poszczycić. Koło posiada niezłe sek­
cje sportowe jak piłki nożnej, piłki 
ręcznej, tenisa stołowego. 

Sportowcy z MPRB nie zapomi­
nają jednak przy tym i o pracy kul­
turalno-oświatowej. Dowodem tego 
może być zainicjowane spotkanie ich 
z wojskiem, urządzone w ramach 
Tygodnia LPŻ. Impreza odhędzie się 
dzisiaj 12 bm. o godz. 16,30 w pięk­
nej świetlicy przy ul. Piotrkowskiej 
15 i połączona będzie z uroczystym 
wręczeniem odznak SPO. 

Prqgram uroczystości przev;;;du.ie I 
złożenie sprawozdania z przebieg.i I 
akcji zdobywania norm na SPO, r<~­

ferat pt. „Znaczenie Kultur_y 'Fi-\ 
zycznej", przemówienie przedstawi- I 
ciela Wojska Polskiego oraz sarno/ 
wręczenie odznak. W bogatej częsci . 
artystycznej wystąpi chór rewcler-1 
sów, orkiestra, a · ni!. zakończenie 
wyświetlony będzie 'film „Wesołe 

zawody". 

Spotkanie sportowców Ogniwa z 
wojskiem przyczyni się do nawi;i­
zania "jeszcze bardziej serdecznych 
więzów robotnika z naszym::.Luctq,;. 
wym Wojskiem. (JM) 

Ze świata 

Wspaniałe wyniki 
czarnych lekkoatletów 

Znany biegacz belgijski Reiff, zwycięz­
ca olimpijski ' w biegu na 5000 m popra­
wił rekord Belgii w biegu na 10 kilo­
metrów o 21,2 sekundy. Obecny rekord 
wynosi 30 .18 ,8 . . 
Młody lekkoatleta murzy1\ski Brown. 

uzyskał w skoku w dal 7,95 m. co jest 
najlepszym wynikiem na rrzestrzenl 
ostatnich trzech lat. 

Murzyn Chelio Kutincho da Silva uzy­
skał w biegu na 100 m 10.4 sek., a w 
trójskoku 15 m 90 cm. Jest to drugi w 
tym roku wynik w świecie. 
Młody Szwed Arne Berglund poprawił 

o 48 cm rekord Szwecji w rzucie oszcze 
pem. Wynik Berglunda wynosi 75 m 25 
cm . 

Znany murzyński biegacz Macdonald 
Beili ponow·nie uzyskał w biegu na 100 
m czas 10.2 Si!k., wyrównuiac rekOYd 
świata. 

No\'.·y - nieczynny. 
Wojska PolsKiego -

godz . 19. 

Stal (Zd. Wola) - Unia (Pabiani­
ce), Stal (Piotrków) - Unia (Radom 
sko), Kolejarz (Łowicz) - Unia 
(Piotrków), Włókniarz (Ozorków) -

..SW!ECZNIK"" Stal (Radomsko), Stal (Żychlin) 

14 do 16 przez dyrektora lub jego Pracownicy poszukiwani 
zastępcę. Jeśli w poniedziałek I li:"Obotników transportowych i n.iewykwa 

l 
przypada dzień wolny od pracy, Jifikowanych, murarzy. cieśli zatrudni 

Powszedrny „GRZESZNICY 
W ll\ Y - godz 19. 

Włókniarz (Tomaszów), Spójnia (To 
BEZ maszów) - Ogniwo (Pabianice). 

Mecze przypadające na niedzielę 
odwołano. 

d 1 
natychmiast Łódzkie Przedsiębiorstwo 

niem przyjęć jest najb iższy dzień Remontowo • Budowlane w Łodzi. ul. 
powszedni tygodnia. 733 Piotrkowska 171 (rrawa oficyna\. Zgło­

Na meczu lekkoatletycznym Polska -
NRD wysoki poziom wykazali 800 me­
trowcy. 

Wielka radość zapanowała na widow­
ni, gdy po porywającym zwycięs!dm 
biegu Korbana, speaker ogłosił czasy 
rzeczywiście znakomite. 

Ale jeszcze większa radość l duma 
rozpierała piersi widzów, gdy okazało 
się. że w biegu na tym samym dystan­
sie w konlmrencji kraJowej dalszych 
czterech zawodników polskich: .JałkiP.· 
wicz, Kasprzycki, Majewski I Lcwan­
dowslti osiągnęli czasy w granicach 1.55 
- 1.58 mln. 

Wyniki te dają l;'Waraucję, że w teJ 
Jednej z na.jplękniejszych konkurencji 
lekl<oatłetvcznych możemy llrzyć na po 
wa•;ne sn•<resy w spotkaniach międzv­
narodowvch. 

ZDECYDOWANIE ZJ,y ROZBIEG 
Konikńwna powinna trenować sprin­

ty! - tak zaopiniowała publiczność. ślP 
dz:w rzut oszczepem kobiet. 
Mało, że nas~e zawoclnic7kl rzucaly 

He - Konikó•.••na brała rozbieg ślama­
zarnym trurhr\11iem. potem przystawa­
ła, czvnlła rn- ·1ch ... i rzucała z miej­
sca. Nic dziY.T -n, :i:e nie mogla przejśf 
l\'ranicy 35 m• "ÓW. 

Jak te ra7~r4 liral<i mogłv ujść uwa­
dze naszyrh trenerów?! \vystarczylo 
przecież popatrzyć na sprinterski. dłu­
"I rozbieg Sicllv! 

I I 10 KM 

Po biegu 11a <,OOO n1 aa widowni mó­
wiono: 

- Mańkowski zląkł się zimna I wy• 
startował w bluzie. Trzymał się dobrze. 
ale po trzech tysiącach zagrzał się. ·wt. 
dziane to rzeczy, aby w czasie biegu 
'ciągać bluzę pr71!Z głowę. Wypad! z 
tempa, zmęczył sit; I przyszedł trzeci. 

Ta czę!i~ widowni nie miała rac.ii. zdn 
bywca drugiego mieisca Tbees legity­
muje sle lepszvml czasami i Mańkowski 
nawet bez tej niezwyklej gimnastyki 
lironi/by straconej pozycji. 
Pociechą publiczności niech zostanie 

naprawdę piękny finisz Graja, który 
na ostatnie.1 prostej oclrzuclł z dziecin· 
na łatwością atak dobrego Theesa. 
że Thee• Jest jednak <lohrym blega­

rzem mogliśmy się przekonać nazajutrz, 
•iedy stanął do ciężldego bieiru na 10 
km. Pokonac Polaków niA był w sta­
·tlc. c:?duź _ zarówno Szwargot .ia.k t R.11-
,„~, •a od niego leosl, ale, ~a.ląc w ko­
•c1ar«h poprzedni bieg. pot1 :;fil u;;ysk::ł 
'lobrv czas i pobić rekord NRD. 

Polacy byli klasą dla siebie .„ p !·z~­
~_.nał si~ o tym rekordzista NRU Rei· 
man. Usiłował on nawiazać walke I 
przez nierwsze cztery okr;lżenta pro"\\.'a ... 
dzll bieg na przemian z Ruskiem, pod· 
czas g<l:V Tbees blel!:ł przezornie o 70 
m w tyle. W rezultacie Reiman .,za­
rżnal"' się zbyt szybkim, jak na jego 
możliwości tempem I podczas gdy 
Szwa~irnt pieknie finiszował !, sadzac 
dln<t"iml. miękkimi skokami. przerwał 

• t~śJtle. llU;&c.. własny rekord ż:vciowy -
Nfemcowi ·bozostalo jeszcze do mety 
pneszło 300 ro 

PRZYKŁAD SAMOKRYTYKI I POCZU­
CIA HUl\fORU 

Publiczność informowano przez mega 
fony o przebiegu zawodów, o nazwi­
skach startujących zawodników ! o ich 
wynikach .• Tednal<Że speaker, prawdo­
podobnie sam zemocjonowany porywa­
'ącą walką - często mylił się, podając 
Inne nazwiska, bąd>" wvnikl. 

Na przykład wynik Zochowskie.~o w 
dysku - zresztą ba•·dzo pięknv (45 ,89) 
- wydatnie poprawił o cale 10 m, co 
.,fachowa" publiczność powitała grom­
kim śmiechem. Podobnych pomyłek by 
Io dość <lUŻO. 

Po zakończeniu zawodów. speaker zre 
habilltowal się całkowicie, bo gdy astat 
nie konkurencje zostały ?akoń-.:zone I 
publiczność zaczeła się rozchod7ić. z 
dośników rozległ się głos: - „Dziclm­
jemy publiczności za tak Uczne przy­
bycie... dziękuiemy :r:t :7.ywy udział. 
Interesowanie się zawociami... l korygo­
wa'lfe pomyłek 5peakera", 

PIE'knv to przyltlad samokrytyk! I po 
czucia humoru. 

KR. WOLSKA 

Szklarzy, zdunów, murarzy, robotników 
gospodarczych i transportowych. kamie­
niarzy na roboty brązowe (tarakola). mu 
rarzy lrnmtnowych. kotlarzy. spąwaczy 
elektrycznych. blacharzy, stolarzy, toka­
rzy maszynow~·ch, lastrykarzy i techni­
lców budowlanych zatrudni natychmiast 
Z.iednoczenie Budownictwa Mieiskiego w 
Łodzi . Aleja Kościuszki 85. Zgłoszenia 
przyjmuje dział zatrudnienia. Dla przy­
jezdnych zapewnione bezpłatne kwaterv. 

744 Mały - .. MĄŻ I ZONA"" - godz. 19.30. 
Muzyczny - „CZARDASZKA'" - godz. 

19 .'. 

szenia osobiste do wydziału personalnP­
.__._._._._._._._._._._._._._._.m · gg:uo.. 742 
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Pinokio - .. GULIWER W KRAINIE 
LILIPUTóW"' - godz 17. 

Arlekin „JAK DWA MICHAŁY 
CZAS ZATRZYMAŁY"' - goqz 17 

HINA 
BAJKA - Swiniarka I pastuch - 18, 20 
BAŁTYK - Grzesznicy bez winy 

16.30, 18.30. 20.30 
GDYNIA - P<0g1am naul«>WU·OSW!atowy 

16, !7, 18. 19, 20. 21. 
Mt.ODA GWARDIA - Dzieci z Jednego 

podwórka - 16, 18, 20. 
MUZA - Czerwony rumak - 18, 20, 
POLONIA Zwycięskie skrzydła -

16.30, 18,30. 20,30, 
PRZEDWIOSNIE - S!ub z przeszkodami 

18, 20, 
REKORD - Nikt nic nie wie - 18, 20, 
ROBOTNIK - wesoły jarmark - 17, 19, 
ROMA - Rwący potok - 18. 20, 
SOJUSZ - Samotny żagiel - 19 
STYLOWY - Zawieja - 18, 20, 
SWIT - C'irą dziewczęta - 18. 20 
TATRY - Wesołe kumoszki z Windsoru 

16, 18. 20 
WISŁA - Ostatni rejs - 16.30, 18.30, 

20.30 
WŁOKNIARZ - nieczynne z powodu 

remontu, 
WOI,NOSC Srebrne kolczykl - 16, 18, 

20. 
ZACHĘTA - Trzeci szturm - 18, 20. 

1 'l) 

Teresa pokazuje Piotrusiowi fotografię 
Marka I jego towarzyszy, którą przesła­
no drogą radiową i opublilrnwano na­
tychmiast. NastC)pnego dnia rozlepia.ją na 
slupach sensacyjne zcljęcia, pocl którymi 
jakiś urwis kłaclzie podpis: „Selene" je­
dzie na księżyc na płomiennej miotle'·. 

Tymczasem po upływie trzech minut 
rakieta opuściła atmosferę ziemską. 
Przez dalszych pięć minut przyśpiesze­
nie jej naclal jeszcze wzrastało. Z<lenek 
stracił przytomność, Inni byli bliscy 
omcllenla. Ale konstruktor przewidział 
slq1tki olbrzymiego przyśpieszenia przy 
starcie i motory wyłączyły się automa­
tycznie. 

Fantastyczna powieść rysunkowa 

Przezwyciężywszy przyciąganie ziemi, 
1 

Kontynent aziatycki rysuje się jak na 
Selene leci cl•lej mocą własnego rozpP- 1giobusie w m'.e.i"cach, gdzie nie ma nad 
du. Pę<!zi równo,. ze .stalą , .olbrzymią nimi obłoków. tylko kontury są nieco za 
szybkośc1a, a pasazerow1e cznJą się juz mazane. Przez przeciwleJ?lc oll'.no ~.Iarek 
dobrze .. Jordan . wygląda prze'! opance- l za!ożywsz.l'. specjalne okular:v, ogląda go­
rzone o.:no rakiety. Olbrzymia tarcza lreJace sionce z jego wspanialą koroną z 
ziemi._ spo:WI~ . w _ w~lon z powietrza i wyhnrhów gazów płonac:vch. Gdybv pa­
ob?!Jkow, sw1ec1 sw1atłem odbitym od trzy! na nie gołym okiem. wobec braku 
słonca. 'Pary wodne.i . nerwy wzrolrnwe moglyby 

ulee porażeniu . 
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